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J)yokkcyaJ\ oddany na wychowanie i i\auH? siedmiu 
mędrcoą.

Dyoklecyan, adoptow any syn sław nego 
z dobrych rządów cesarza rzym skiego Pancyana, 
w siódmym roku życia stracił ubóstw iającą go 
matkę. Przed śm iercią  prosiła m ałżonka swego, 
by spełnił je j ostatn ią  wolę i Dyoklecyana od­
dał na  w ychow anie zacnym ludziom, żyjącym 
zdała od zgiełku pałacowego, gdyż w razie 
pow tórnego ożenienia się cesarza, syn jej znaj­
dując się pod w ładzą  macochy, nie byłby pe­
wny życia. Cesarz przyrzekł zadosyó uczynić 
jej prośbie i pełen żalu pożegnał się z nią na 
zawsze. Cdy cesarzow a um arła, wielki sm u­
tek  opanow ał naród, który kochał ją  dla je j 
cnót i m iłosiernych uczynków.

Cesarz Pancyan w m iesiąc po stracie żo­
ny odpoczyw ając w  swojej kom nacie po tru ­
dach zajęć państw ow ych, rozm yślał nad dal­
szym losem  Dyoklecyana. P ragną ł dać mu 
odpowiednie wychowanie i naukę, jako  na-
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s^ępcy swem u. Trudność polegała na, tem  ko ­
ni i powierzyć tak  w ażne posłannictw o; w oto­
czeniu swojem  nie m ógł znaleść godnych w y- 
b 'ańców, postanow ił zatem  zw ołać radę i za­
prosić swoich krew nych.

Nazajutrz, gdy w szyscy się zebrali, cesarz 
zapytał się ich w te słowa. „Wiecie aż nadto 
dobrze, ja k  mi na sercu leży dobro m ego uko­
chanego syna Dyoklecyana, radźcie przeto  nad  
jego przyszłością^.

Obecni wiedzieli w jakim  celu cesarz  roz­
kazał się im tu zebrać w ystąp ił w ięc jeden  
z panów radnych, najstarszy  w iekiem  i odpo­
wiedział:

— N ajjaśniejszy Panie! je s teśm y  uszczę­
śliwieni za zaufanie jak im  nas darzysz w  tak  
ważnej sprawie. Oto w  stolicy naszej, Rzymie, 
zam ieszkuje siedm iu sław nych  m ędrców , k tó ­
rzy nauką i m ądrością nie m a ją  sobie rów ­
nych na święcie, jednem u tylko z nich n a jła ­
skaw szy cesarzu oddaj w opiekę syna  swego.

Cesarz przychylił się do ich rady  i roz­
kazał w ezw ać ow ych m ędrców  do pałacu., 
ody się zjawili pr/.c.i tronem  jego , rzekł do 
nich:

— Życzeniem m ojem  je s t  pow ierzyć jed ­
nemu z w as syna  mego D yoklecyana, by pod 
bacznem  okiem  nabył wiedzy i m ądrości nie­
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zbędnych w kierow aniu państw em , jakie bę­
dzie udziałem  jego  po m ojej śmierci.

M ędrcy Bancylłas, Lentullus, Kato, Malchio- 
rach, Józef, K leofas i Joachim , każdy z nich 
z osobna dla siebie gorąco prosił cesarza> 
w irnię swoich zasług, jak ie  położyli dla o j­
czyzny, ażeby oddał mu syna na wychowanie. 
Jedni zaofiarować' się w krótszym , inni w dłuż­
szym czasie, a co najw yżej do lat siedmiu, 
nauczyć go tego, co sam i um ieją.

Cesarz w idząc w nich gorliw ą chęć przy­
służenia się dla dobra jego  syna, był nieco 
tera zakłopotany, lecz po chwili rzekł:

— Szczerze jestem  wdzięczny za okaza­
ną mi z w aszej strony życzliwość, lecz nie 
chcąc pow ierzać mego syna jednem u z wTas 
by pozostali byli pokrzyw dzeni, oddając go 
pod w spó lną  w aszą  opiekę.

U radow ani tak  sprawiedliwym  zakończe­
niem sp raw y  m ędrcy w uniżonych słowach 
podziękow ali cesarzow i, który bezzwłocznie 
rozkazał dostatn ią  przygotow ać w ypraw ę dla 
D yoklecyana, a obdarow aw szy hojnie siedmiu 
m ędrców , odesłał ich w raz z synem  do Rzy­
mu. — Przybyw szy do m iasta  uradzili między 
sobą  zbudow ać pałac za Rzymem, ażeby w ci­
szy módz pośw ięcać czas swój około wycho­
w ania dostojnego młodzieńca, wychodząc z tej 
zasady, że w  wielkiem mieście nie wiele by
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zdziałali, w obec częstego odwiedzania D yokłe- 
cyana przez dygnitarzy państw ow ych.

Pałac był w krótkim  czasie gotowy, w e­
dług w ym agań  siedm iu m ędrców , gdyż w po­
środku urządzono sypialną kom natę  wyłącznie 
dla Dyoklecyana, w  innych zaś pokojach  w y­
pisali siedm  nauk, k tóre były konieczne w  k a ­
żdej godzinie dla ich ucznia niezależnie od 
w pajania w eń wiedzy w ciągu siedm iu lats 
po skończeniu k tórych  chcąc p rzekonać  się 
jak i rezultat osiągnęli z nauczania D yoklecya­
na, postanow ili go w ziąść na próbę. W  tym  
celu za rad ą  m istrza Kato, położono pod każ­
dą  nogą łoża, n a  k tórym  spał dosto jny  uczeń, 
po listku bluszczow ym  i czekali aź się obu­
dzi. Po kilku godzinach m łodzieniec przebu­
dził się i począł rozglądać się po pokoju, za­
trzym ując przew ażnie w zrok  sw ój na  suficie.

— Cóż to cię zaciekawiło, że tak  badaw ­
czo patrzysz w  górę, zapytał m istrz Lentullus. 
, — Nic dziwnego, gdyż albo sufit w ydaje
mi się niższym  niż zwykle, lub też podłoga 
podem ną się uniosła.

U radow ani m ędrcy spokojn i byli o św iet­
ną  przyszłość syna  cesarskiego, k tó ry  m ądro­
ścią  sw oją, gdyby mu przeznaczonem  było 
żyć długo, przew yższy w szystk ich  śm iertel­
ników.
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pyokkcyan z rozkazu ojca przybywa na dwór ce­
sarski.

Tym czasem  cesarz Poncyan wciąż był 
nam aw iany  przez przyboczną radę, ażeby po­
rzucił wdowieństwo.

— N ajm iłościw szy cesarzu, rzekii do nie­
go, m asz tylko syna Dyoklecyana, który nie­
wierny, ja k  długo żyć będzie, a gdyby w kró t­
ce miał um rzeć, któż będzie tw oim  następcą? 
Radzimy więc W am  N ajjaśniejszy Cesarzu 
pow tórnie się ożenić dla dobra tronu i pań­
stwa.

— Owszem  odpowiedział cesarz, zgadzam  
się w końcu na  w aszą życzliwą radę, wyślij­
cie tedy posłów  na wsze strony niechaj po­
szukają, godną dla mnie niewiastę.

Posłow ie w  niedługim czasie załatwili po­
myślnie sw o ją  misyę, gdyż król Bityniusz chęt­
nie zgodził się dać córkę, s łynącą  z urody, za 
m ałżonkę cesarzow i Pancyanow i w ypraw iw ­
szy ją  z bogatym  wianem .

Cesarz zachw ycony now ą w ybranką ży­
cia czułby się szczęśliw ym , gdyby nie sm utek 
jak i opanow ał pio pew nym  czasie cesarzow ą, 
a to z b raku  potom ka, co ją  tern więcej gnę­
biło, że żył syn pierw szej cesarzow ej, chowa­
ny z dala pod troskliw em  okiem siedmiu 
m ędrców. Zazdrość nurtu jąca je j duszę pod­

http://rcin.org.pl



szepty w ała  niecny zam iar zam ordow ania nie­
naw istnego pasierba, który w przyszłości p o ­
krzyżow ałby  piany cesarzow ej w razie p rzy j­
śc ia  na św iat je j w łasnego syna.

Umyśliła skorzystać , gdy cesarz będzie 
w  dobrem  usposobieniu i p rosić  go, ażeby 
sprow adzić syna do siebie. To też gdy chw ila 
tak a  nadeszła cesarzow a rzekła:

— W dzięczną byłabym  ci panie gdybyś 
sam otność m oją zechciał zam ienić w  radość 
i kazał sprow adzić tu sw ego syna Dyoklecya- 
na, cieszyłabym  się jego  w idokiem , dopóki 
O patrzność zechce obdarzyć mnie w łasnym  po­
tom kiem .

— Rad jestem  — odpowiedział cesarz, żeś 
poruszyła tę spraw ę, chciałbym  go też zoba­
czyć i dlatego zaraz dam  rozkaz ażeby go tu 
przywieźli.

Gdy siedm iu m ędrców  otrzym ało cesa r­
skie polecenie niezwłocznego staw ienia Dyo- 
klecyana, a  to pod Karą śm ierci gdyby p rze­
dłużali jego  pobyt u siebie, wielce się tern za­
smucili, coby miał znaczyć ów pośpiech. A że 
w  niezw ykłych zdarzeniach uciekali się do 
nauki, k tó ra  zw7ała się astronom ją,, przeto 
bacznie śledzili tego w ieczoru gwiazdy, starając  
się w yczytać z nich, co grozi ich w ychow an­
kow i! Jakoż m istrz  Bancyllas odezw ał się 
pierwszy:
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— N ajm ilsi bracia, doszedłem do tego 
wniosku, p a trz ąc  na gwiazdy, że drogiemu na­
szemu uczniow i grozi niebezpieczeństwo, gdyż 
z chw ilą przybycia na dw ór cesarsk i nie w ol­
no mu do nikogo przem ów ić słow a, w prze­
ciw nym  razie, czeka go pew na śmierć.

Pozostali m ędrcy rów nież byli tego zdania 
i mieli do wyboru, albo oddać ukochanego 
młodzieńca na zgubę, lub też ukryć go w  bez­
pieczne m iejsce, skazu jąc siebie na utratę ży­
cia za niespełnienie woli cesarsk iej. W  czasie 
tego obradow ania, w szedł niespodziewanie Dyo- 
klecyan, a ujrzaw szy zaniepokojone tw arze 
opiekunów , zapytał się: „Nad czem tak radzi­
cie moi mili przyjaciele, czy otrzymaliście ja k ą  
sm utną now inę, że uw ydatniło się to na w a­
szych obliczach".

— Tak je s t odezwał się m istrz Kato nie 
będziem y przed tobą ukryw ać praw dy, poseł 
cesarsk i, przywiózł nam list z rozkazem, że­
byśm y ciebie w net odwieźli do pałacu, że gdy­
byś tam  w ym ów ił chociaż jedno słowo, śm ier­
cią byś to przypłacił.

D yoklecyan osobiście spraw dził tę prze­
pow iednię na gwiazdach, p rag n ą ł jednak coś 
w ięcej się dowiedzieć, począł uważnie je  śle­
dzić i dostrzegł m ałą gwiazdę, z której w yczy­
tał, że nie wolno mu .n a  dworze cesarskim  
p rz e z  siedm  dni mówić i że mimo rozmaitych
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groźnych dlań  sytuacyj, miał w yjść bez szw an­
ku. W rócił się w ięc do swoich m istrzów 
a obw ieściw szy im sw oje spostrzeżenia rzeki 
do nich:

— Radujcie się więc opiekunow ie mo*' 
i starajcie  się m ądrością  sw o ją  każdego dnia 
strzedz mnie od nastaw ionej zasadzki, a do­
piero w siódm ym  dniu przem ów ię i w yw alczę 
sobie życie.

Zdziwieni m ędrcy spraw dzili ow ą gw iazdkę 
i p rzyznając słuszność w yw odem  sw ego ucz­
nia, dziękow ali Bogu, że obdarzył ..Dyoklecyana 
tak w ielką m ądrością.

Nie zw leka jąc  długo poczynili p rzygoto­
w ania do podróży z ciężką tro ską  o los m ło­
dzieńca, którego ubrali w spaniale ja k  przystało 
na cesarskiego syna. W  drodze umówili się, 
który z nich każdego z siedmiu dni m a czuwać 
nad Dyoklecyanem . P ierw szy naznaczony był 
dla m istrza Bancyllosa drugi, dla m istrza  K a­
to, trzeci dla Lentullusa, czw arty  dla Józefa, 
p iąty  dla M elchioracha, szósty dla K leofasa, 
siódmy dla Joachim a. Potem zw rócili się dó 
sw ego ucznia i rzekli:

— Nie trać  odwagi, gdy cię zostaw im y 
w pałacu w łasnem u losowi, zd rada  ja k a  ścigać 
cię będzie na każdym  kroku, znajdzie w  nas 
godnych obrońców. Jeślibyś był w trącony  ao 
więzienia, a naw et skazany na śm ierć w co
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me w ątp im y iż w yrok taki nastąpi, zapobieg­
niem y tem u naszym  rozumem. Możesz \ 
być sp o ko jny  o sw oje życie w chwilach k ry ­
tycznych.

Gdy niedaleko już byli od miasta, cesarz 
Poncyan dow iedziawszy się o tem, w yjechał 
w tow arzystw ie pierw szych dygnitarzy na spo t­
kanie syna. Z chwilą w zajem nego ich w itania, 
mędrcy ja k  to było um ówione opuścili Dyo- 
kleeyana pokłoniw szy się nizko cesarzowi, 
który ich nie zatrzym yw ał. Cesarz zdziwił się 
niezm iernie, że syn na przyw itanie nie odpo­
w iedział ani słowra, a tylko się skłonił. B łysnęła 
mu myśl, że to zapewne siedmiu m ędrców  za­
kazało  m u to czynić dla jakow egoś celu.

P rzybyw szy do pałacu, kazał go zapro­
w adzić do urządzonego pokoju, ażeby odpo­
czął. Potem  wezwał go do siebie, a uściskawr~ 
szy rzek ł do niego:

— Mój Dyoklecyanku, opowiedz mi jak  
przepędziłeś siedm lat w  otoczeniu swoich 
m istrzów .

Lecz ten pozostaw iając to pytanie bez od­
powiedzi, poKionił się ojcu. Cesarz nieco roz­
gniew any jego milczeniem pow tórnie się odez­
wał:

— Co znaczy twoje ciągłe milczenie, czyż- 
ś zaniemówił?
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Dyoklecyan znów  się pokłonił nic nie od­
pow iadając. W  tym  momen ie w eszła cesa ­
rzow a, w otoczeniu dam , bo ją  zawiadomiono, 
że tu się znajduje pasierb; usiadła obok m ał­
żonka, a p rzypa tru jąc  się pasierbow i rzekła:

— W ielce jestem  rada, że widzę nareszcie 
tw ego syna, choć okazuje n ieśm iałość i jest 
podobno głuchoniem ym , rozum jed n ak  patrzy 
z jego oczu.

— Cóż mi z tego, kiedy nie m am  żadnej 
pociechy, bo nic się od niego nie m ogę dow ie­
dzieć, odezwał się cesarz.

— Jeżeli przed przybyciem  tu nie był nie­
m ową, to ja  w płynę na niego, że p rzerw ie  sw o ­
je  milczenie. Pozw ól mi tylko m ałżonku, za­
brać go do siebie.

Cesarz sk inął rę k ą  na znak przyzw olenia, 
a  cesarzow a w zięła  D yoklecyana za rękę i za­
prow adziła go do sw ojej kom naty, kazaw szy 
oddalić się służebnicom .

Cesarzową oskarża pyoklecyana o niecny pcs^pe^.

Pozostaw szy sam  na sam  z pasierbem , 
poczęła doń mówić.

Miły m ojem u sercu D yoklekcyanku, 
szczerze jestem  w dzięczną cesarzow i, że na 
m oje ż \c z e n e  kazał cię do nas sprow adzić, 
nie omyisłam się, że je steś  urodziw ym  m lo-
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dziąnem i m iłym  w obejściu, będę się s tarać  
by k ażd ą  chw ilę uprzyjem nić ci rozryw kam i, 
k tó rych  na  naszym  dworze nie zabraknie; prze­
konasz  się, ja k  jestem  dla ciebie dobrze uspo­
sobiona.

Poczem zbliżyła się do Dyoklecyana objęła 
go za szyję i nam iętnie całow ała, nazyw ając 
swoim jedynym  cherubinkiem , najdroższą is­
to tą  na świecie, ukochanym  synem .

Dyoklecyan zrozum iaw szy co znaczy na­
rzucanie się cesarzow ej ze sw o ją  grzeczną mi­
łością, odtrącił j ą  od siebie, gdy pow tórnie chcia­
ła  go schw ytać w sw oje objęcia, w yrw ał się 
i z po g ard ą  spojrzaw szy na nią, uciekł do 
swrego pokoju.

C esarzow a zmieszała się tern, nie tracąc 
jed n ak  na przytomności, w obawie iżby pasierb  
p ierw szy nie doniósł ojcu, o wyrafinow anem  
zachowraniu się jej z synem , coprędzej roz­
rzuciła sw oje w łosy w  nieładzie, podrapała 
tw arz paznogciam i i zm iętosiw szy sw oje sza­
ty, poczęła krzyczeć:

— Ratunku! na pomocl przybyw ajcie b ro­
nić mnie od napaści.

Rozpaczliwe w ołania cesarzow ej doszły 
do uszu cesarza, k tóry  wraz ze służebnicam i 
przybiegł do je j pokoju.

— M ałżonko m oja co je s t powodem  tw e - 
o p rzestrachu, zapytał zaniepokojony cesarz
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— M iłościwy mój mężu, broń mnie nadal 
od tego szatana, k tó ry  je s t jakoby twoim  sy­
nem. Gdym do niego przem aw iała po m acie­
rzyńsku, chcąc w ydobyć zeń słow a, będąc 
pew ną, że udaje niem owę, ten naraz rzucił się 
na  mnie i chciał mnie zmusić, bym  woli jego  
zadosyć uczyniła.

Ledwiem zdołała mu się w yrw ać, inaczej 
padłabym  ofiarą jego niecnych zam ierzeń. Oto 
spójrzcie na m oją pokaleczoną tw arz i m iej­
scam i podarty ubiór.

Cesarz Poncyan straszliw ie oburzony tern 
zdarzeniem  w ydał rozkaz ścięcia D yoklecyana, 
mimo persw azyi pokrew nych książąt, sen a to ­
rów, panów radnych, ażeby w inow ajca w przód 
s tan ą ł przed sądem  i dopiero ukarać go śm ier­
cią, jeśliby na nią zasłużył. Nic to jednak  nie 
pom ogło, cesarz był nieubłagany. W yrok miał 
być w ykonany następnego dnia, co cesarzow ej 
nie zadowoliło, ile że p ragnęła  natychm iasto­
w ego zgładzenia pasierba.

Poczęła więc lam entow ać, zalew ając się 
łzam i, o czem dowiedziawsży się cesarz przy­
był do niej, w ypytując się o przyczynę sm utku.

— Ł askaw y mój panie, jakżeż  niem am  
zawodzić żali, kiedy syn twój tryum fuje i cie­
szy się wolnością, a w szak  przyrzekłeś mi, że 
ple dożyje dnia dzisiejszego.

— Bądź spokojna, droga m ałżonko, sp ra ­
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wiedliwości zadosyć się uczyni, ju tro  w yrok 
moj będzie w ykonanym .

— M iłościw y panie, jeżeli będziesz zwle­
kał do dnia następnego, to może się z nim 
tak  stać, ja k o  w  pewnej opowieści starem u 
drzew u z m iodem  drzewkiem .

— N ajm ilsza żono, rżekł zaciekaw iony ce­
sarz, opowiedz mi tę h isto ry jkę , może z niej 
wyciągnę jak i pożytek dla siebie.

^dradna opowieść cesarzowej, pyoklecyaą w pierw- 
szyną dniu ocalony przez ą is trza  pancyllusa.

C esarzow a chętnie się zgodziła na to, m a­
ją c  nadzieję, że najpew niej skłoni cesarza do 
uśm iercenia zaw adzającego w  je j planach pa­
sierba i w  te słow a poczęła opowiadać:

— „W  jednem  m iast rzym skich m ieszkał 
zam ożny kupiec, posiadacz pięknego ogrodu, 
w k tórym  znajdow ało się drzewo, odznacza­
jące się tern że owoce uzdraw iały każdego, 
kto takow e spożył. Pew nego razu ogrodnik 
zwrócił uw agę właścicielowi, że pod owem 
drzewem  rośnie małe drzew ko, z czego ten 
się bardzo uradow ał, będąc pew nym , że z cza­
sem  w yda ono lepsze owoce i kazał ogrodni­
kow i troskliw ie drzewko hodować, obiecująco 
go za to wynagrodzić.
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W  kilka  dni przyszedł właściciel do ogro­
du, a spojrzaw szy na drzewko, rzekł ogrodni­
kowi:

— Mój kochanku, nie widzę żadnej różni­
cy w  tem drzewku, ono wcale nie rośnie, jaka 
je s t tego przyczyna? Łatw o odgadnąć, gdyż 
pozbawione je s t słońca, bo konary  i gałęzie 
starego drzew a pozbaw iają życia m łodego.

— W  takim razie usuń gałęzie, a zapo­
biegnie się niepotrzebnej stracie.

Zastosował się ów ogrodnik do o trzym a­
nego zlecenia. Stare drzewo w yglądało  jak  
nieociosany kloc. Znów po kilku dniach w łaś­
ciciel zajrzał do ogrodu i zdziwił się bardzo, 
że w małem drzew ku nie zaszła żadna zmiana. 
Zapytany o to ogrodnik odpowiedział:

— Nie trzeba wiele się nad tem  zastana­
wiać, bo mimo, że stare  drzewo je s t  ogołoco­
ne, to jed n ak  m ałe drzewo m a w nim niepo­
trzebną osłonę przed w iatrem  i deszczem '4.

— Należy więc ściąć niezwłocznie stare 
drzewo, bo pragnę mieć korzyść z małego, 
zrób ja k  ci każę.

Nie na wiele to się zdało, gdyż drzew ko 
pozbawione wilgoci, jakie udzielało m u się ze 
starego drzewa, niebawem  uschło. Chorzy lu­
dzie dowiedziawszy się o n ie istn iejącym  już 
starym  drzewie, którego ow ocem  się uzdra­
wiali, przeklinali szkodników . Kończę m oją
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opow ieść w y jaśn ia jąc  ci małżonku, że stare  
drzewo p rzedstaw ia  tw o ją  osobę, k tóra darzy 
dobrodziejstw am i swój lud, młode zaś drzewo 
tw ego niegodziw ego syna, k tóry  rosnąc w w ie­
dzę i rozum , s ta ra  się pozbawić cię życia, po­
tęgi i sław y, co gdyby się stało, lud twój prze­
klinałby tych, którzy nie zgładzili w yrodnego 
syna. Jeżeli w ięc cenisz sw oje życie i dobro 
ludu, każ natychm iast stracić  Dyoklecyana.

— Trafnie mówisz m ałżonko, m ojego syna 
godziny są  policzone.

N astępnego dnia z ran a  w yprow adzono 
cesarsk iego  syna z więzienia, w iodąc go przez 
ulicę m iasta  w  otoczeniu żołnierzy; przy nie­
winnej ofierze szedł ka t z pachołkam i. Tłumy 
ludu zbierały  się naokół dziw iąc się tak sro ­
giemu w yrokow i. G-dy ponury o rszak  był nie­
daleko placu kaźni, nagle nadjechał konno 
mistrz B ancyllas i rzekł do dowódcy:

— Nie spieszcie się ze zgładzeniem deli­
kwenta, udaję się teraz do cesarza i mam na­
dzieję, że opatrzność pozwoli mi uratować 
młodzieńca. Lud pochwyciwszy w lot jego 
słowa wołał do orszaku:

— Wstrzymajcie się ze swoją ofiarą do­
póki mistrz Bancyllas tu nie wróci. Tenże wnet 
odjechał w stronę dworu cesarskiego, a gdy 
przybył wszedł do komnaty cesarza i pozdro­
wiwszy go, chciał przemówić, lecz cesarz rzekł:

2
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— Jak  śm iesz s tan ąć  przedem ną, czy p rzy ­
szedłeś tłomac-zyć się, że źle w ychow aliście mj 
syna? W szak  owocem w aszych trudów  je s t 
pohańbienie m ojego dworu!

— N ajjaśn iejszy  panie, nie zasłużyłem  na 
takie zarzuty.

— Bezczelność tw o ja  mnie oburza, nie 
dosyć żeście mego syna zrobili niem ow ą, lecz 
w dodatku nabrał zw ierzęcych instynktów , ja k  
to przed parę dni tem u dał dowody.

— Najmilszy panie! dlaczego syn w asz 
tak nagle zaniem ówił, tego my zrozum ieć nie 
możemy, a co do nieprzystojnego jak o b y  jego 
postępku, gto takow ego jestem  pewny, że nie 
popełnił, a został podstępnie oskarżony przez 
w aszą małżonkę w  celu zgubienia w aszego 
syna, ktorego jeśli ukarzesz śm iercią, będziesz 
tak płakał, jak o  ów rycerz, k tó ry  zabił w ier­
nego psa, oskarżonego o pożarcie jego  dzie­
cięcia, a którego w rzeczy sam ej ów pies u ra­
tował od węża.

Cesarz zaciekawiony, kazał m istrzow i opo­
wiedzieć to zdarzenie, lecz ten w ym ów ił się 
zbyt długą pow ieścią, k tó rą  zanim by dokoń­
czył, mogliby tym czasem  stracić Dyoklecyana; 
prosił cesarza, by odwołał w yrok, a w ów czas 
nie om ieszka zadosyć uczynić jego  żądaniu. 
Cesarz zgodził się i w ysłał kurjera . ażeby syna
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z pow rotem  zaprow adzono do więzienia, ku 
w ielkiej uciesze ludu.

Mistrz B ancyllas zaś odezwał się w te 
słowa:

„Pew ien sław ny  rycerz z N orm andyi imie­
niem  Filip m iał również jedynaka, którego 
bardzo kochał. A że był zaw ołanym  m yśliwym , 
trzym ał w domu sokoła  i psa  z których miał 
w ielki pożytek w czasie po low an ia .—Pies był 
nader przyw iązany do pana swego. Gdy rycerz 
m iał wyjeżdżać na w ojnę, co n ierzadko się 
trafiało, w ów czas pies jednakow ą zaw sze ilość 
razy w yskak iw ał z domu, biegnąc do swego 
pana, co m iało przepowiadać, iż szczęśliw ie 
w róci z w ypraw y. Przeciwnie, gdy go miał 
spotkać w ypadek , pies dotąd zachodził koniow i 
drogę, w arcząc  groźnie, iż rycerz zrozumiał, 
że ten instynktem  przeczuw a grożące panu 
niebezpieczeństw o.

Pew nego dnia rycerz zaprosił wielu panów 
dla uczestniczenia w rycerskich gonitwach. 
Podczas trw an ia  tej zabawy, w szystka  służba 
pałacow a w yległa na plac, a naw et p iastunka 
pozostaw iw szy dziecko w łasnem u losowi. W  po­
koju  pozostał śpiący pies i sokół. Nikt nie 
wiedział, że w  szczelinie onego pokoju, k ry ł 
się wąż, k tó ry  wyległ na pokój i podpełznął 
ku kołysce dziecięcia. Sokół, gdy zoczył węża, 
dziobnął po k ilkakroć  śpiącego psa, jakoby
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w zyw ając ratunku, a gdy ten się obudził i u j­
rzał w  pobliżu kołyski węża, rzucił się zajadle 
na niego; rezultat był taki, że pies był srodze 
pokaleczony i k rw ią  sw o ją  zaw alał podłogę, 
w ąż zaś był uśm iercony. W  trakcie  w alki ko ­
łyska została  w yw rócona i zak ry ła  sobą dziecię.

Gdy się gonitw y skończyły , p iastunka 
w eszła do owego pokoju. Jakież było je j p rze­
rażenie, u jrzaw szy straszliw y w idok, a obok 
kołyski leżącego psa, k tóry lizał rany. Zam iast 
spraw dzić na miejscu, czy dziecię żyje, w y­
biegła z k rzykiem  wołając: b iada mi, biada!!

Pani u jrzaw szy  ją  zapytała  co powodem  
jej rozpaczy. Zalękniona p iastunka z płaczem  
rzekła:

— Z m ojej w iny wielkie nieszczęście spot­
kało moich państw a, w ierny pies naszego pa­
na pożarł dzieciątko, na podłodze pełno je s t  
śladów  jego krw i, pies zaś leży obok w yw ró­
conej kołyski.

— O Boże! w ja k  okropny sposób straci­
łam  jedyne m oje dziecko! zaw ołała  m atka.

Poczem pad ła  zemdlona na podłogę. Ry­
cerz dow iedziaw szy się od żony o tej s trasz­
nej nowinie, pobiegł do pokoju  i u jrzaw szy 
spraw cę nieszczęścia, k tó ry  przybiegł mu do 
nóg i począł się łasić, ja k  gdyby czekając na­
grody, nie nam yślając się jednym  zam achem  
m iecza zabił psa na miejscu. R astennie od—
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w rócił ko łyskę i zobaczył nietknięte dziecko, 
w pobliżu zaś  zdechłego węża. Teraz zrozu­
miał, że pies był w ybaw cą  jego  dziecka.

— Cóżem uczynił nieszczęsny, żem dał się 
pow odow ać słow om  m ojej żony, zabiłem w ier­
nego m i psa, k tó ry  kosztem  sw ojego życia, 
u ratow ał mi ukochanego syna.

Z wielkiej żałości nie m ogąc znałeśó so­
bie miejsca, pożegnał dom ow ników  i udał się 
w podróż, ażeby sw ój sm utek i zm artw ienie 
rozproszyć w śród  obcychu.

Mistrz Bancyllas skończyw szy tę pow ia­
stkę, rzekł do cesarza:

— N ajm iłościw szy cesarzu nie wierz 
podszeptom  m ałżonki w aszej, bo w iększy żal 
w sercu sw ojem  nosić będziesz, niż ów rycerz, 
za to że każesz  stracić  niewinnego syna.

— P rzyzna ję  ci racyę, Dyokiecyan nie zgi­
nie srom otną  śm iercią.

Mistrz podziękow ał cesarzow i i oddalił się, 
z pałacu. _________

Cesarzowa swoją opowieścią zmusza rr\ałżor\]^a do 
powtórnego skarania pyoKlecyaąa i jak mistrz t^a- 

to wybawił go od śmierci.

W ieść  o darow aniu pasierbow i życia 
w strząsn ę ła  duszą  cesarzow ej do głębi, nie- 
spodziew ała się że cesarz zmieni sw oje postaw
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now ienie. N ieudany zam iar w yw ołał w niej 
obfity w ylew  łez, prędko też udała się do ce­
sarza, p rosząc  go o przyw rócenie w yroku, 
gdyż oprócz w ystaw ien ia  je j wobec opinii za 
kłam czynię, pełna je s t obaw y iż pasierb będąc 
na w olności może pow tórzyć karygodną na­
paść, nadm ieniając, że cesarzow i w  przyszło­
ści może zdarzyć się taki w ypadek, ja k  ongi 
rycerzow i z synem, k tóry  zhańb iw szy  siebie, 
nie ocenił ojca, że dla niego życie stracił ch ro ­
niąc go od niesław y i nie chciał ten w yrodny 
syn pochow ać swego życiodawcę, gdy ten w i­
siał na szubienicy. Zainteresow any tern cesarz, 
prosił by mu opowiedziała, co zacz to był syn, 
który ta k ą  niew dzięcznością się odpłacił.

C esarzow a z ukry tą  radością  zaczęła m ó­
wić „W  pew nej m iejscow ości w bogatym  
zamku, żył n ie jak i rycerz, k tó ry  miał jedyna­
ka syna i trzy  córki. Odznaczał on się sła­
bością do kosztow nych rozryw ek, które po­
dryw ały jego  egzystencyę. A gdy już  w iedział 
że nie wiele zostało z jego  m ajętności, wez­
wał do siebie syna i rzekł do niego:

— Nie trw óż się tern, co ci pow iem  z bo­
gactw a naszego bardzo mało co zostało, jeste ­
śm y w szyscy nędzarzam i i m usim y w krótce 
iść stąd  precz!!

— Nie sądzę iżby tak  źle było, m usim y 
dobrze się naradzić, odpow iedział syn.
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— Mam więc doskonałą  myśl mój synu; 
cesarz O ktawian, k tóry  je s t najbogatszym  ze 
w szy stk ich  panujących, posiada skarb w spe­
cjalnym  na  to zbudowanym  pawilonie, poje- 
dziem y obaj do Rzymu i dobierzem y się do 
onego skarbca.

— Dobrze radzisz ojcze, w  ten sposób za­
pobiegniem y nędzy, ja k a  nas niechybnie czeka.

A zam ieniając myśl w czyn, w yjechali 
tejże nocy do celu sw ojej podróży. Mając od­
pow iednie narzędzia, otw orem  dostali się do 
paw ilonu i nabrali pełne w orki złota. Naza­
ju trz  dozorca z przerażeniem  ujrzał zrobiony 
wyłom  i b rak  złota. W n et udał się do cesa­
rza, k tó ry  zagroził mu śm iercią w razie nie 
w ykrycia  rabusiów, w ziął się tedy na sposób 
i pod owym  otworem w ykopał dół i nalał 
w niego sm oły i przykrył cienkiemi deseczka­
mi, posypaw szy je dla n iespodziank i ziem ią

Tym czasem  rycerz dotąd rozrzutne życie 
prowadził, dopóki niestracił w szystkiego, przy­
w ołał tedy syna do siebie i począł radzić z nim 
co dalej czynić. Ten był zdania żeby pow tór­
nie nabrać złota ze skarbca. W ybrali się znów 
nocą w owo m iejsce, ojciec szedł pierw szy 
i w padł w dół, zanurzywszy się po szyję; czu­
ją c  że stał się ofiarą zasadzki, przestrzegł sy­
na by się nie zbliżał i zostaw ił go swem u lo­
sowi, lecz ten nie chciał się na to zgodzić.
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„Synu m ój, nie ocalisz mnie żadną m ia­
rą, lepiej uczynisz, gdy mi zetniesz głowę, 
a dom nasz uniknie hańby.

— Co p raw da  to niem a tu innej rady — 
odpow iedział syn i ściął ojcu głowę, którą 
w rzucił w nieczyste m iejsce.

Gdy się nazaju trz  dowiedziały córki o s ro ­
m otnej śm ierci ojca, bardzo rozpaczały, po­
czerń w raz z bratem  tegoż dnia przybyli do 
Rzymu, na stałe zam ieszkanie.

Cesarz Oktawian, gdy mu dozorca doniósł
0 w ykryciu złoczyńcy, rozkazał ciało w ydobyć
1 przyw iązać do końskiego ogona, poczem  w łó­
czyć je  po ulicach m iasta, a gdy usłyszą gdzie 
lam ent, będą to napew no krew ni zbrodniarza, 
należy ich przeto schw ytać i zabić.

Stało się ja k  cesarz powiedział, płacz 
sióstr i.a w idok w leczonego ojca naprow adził 
siepaczy, k tórzy wrpadli do m ieszkania w łaśnie 
w chwili tej syn tam ow ał krew , p łynącą  z  no­
gi, k tó rą  umyślnie zranił i tern uratow ał sie­
bie i siostry, tłom acząc przybyłym , że z prze 
strachu o niego płakały, w  co też uw ierzono. 
Poniew aż nikogo podejrzanego nie przyłapano, 
ciało potem zawisło na szubienicy i w ów czas 
to syn nie pokw apił się go pochować. K oń­
cząc to swoje opowiadanie cesarzow a dodała

— Miły mój małżonku, przyznasz mi, że 
syn ten niewdzięcznym  się okazał dla ojca
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który  dzielił się z nim ukradzionym  złotem 
nie chciał jeg o  hańby, a jednak  nie poczuwał 
się w obow iązku  pochow ać go na cmentarzu, 
m ogąc to ła tw o  uczynić nocną porą. Co więc 
m ożesz się spodziewać, po swoim  synu, dla 
k tó rego  dobra pracujesz, a k tóry  już  hańbiące 
czyny uprawia.

— Trafne robisz porów nanie, on również 
może mi się ta k  odpłacić ja k  ów syn rycerza, 
niechcąc jed n ak  dopuścić do takiej sromoty, 
każę syna m ego ju tro  stracić.

N azaju trz  zrana przechodnie zdziwieni byli 
iż pow tórnie syna cesarskiego prow adzą na 
śm ierć. Niezadługo zebrał się tłum  i z żalem 
począł w yrzekać, że tak  w  młodym wieku 
musi ginąć. Gdy orszak prow adzący skazań­
ca, był ju ż  niedaleko m iejsca kaźni, nadjechał 
m istrz Kato i zawołał:

„W strzym ajcie  z w yrokiem  mam  nadzie­
ję, że uzyskam  dla tego m łodzieńca u łaska­
wienie.

To pow iedziaw szy zaciął kon ia  i ruszył 
ku pałacowi, a tłum  krzyczał:

„W staw  się za nim, jak o  jesteś jego mi­
strzem , uproś cesarza by zmienił sw oją  w olę‘‘.

Kato, stanąw szy  przed obliczem cesarza 
Poncyana, pokłonił mu się nisko, a w tedy w ład­
ca rzekł:

— Jak  śm iesz pokazyw ać mi się tutaj,
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nie dosyć żeście syna mego zrobili nie m ow ą 
ale w dodatku naprow adziliście go na drogę 
rozpusty, ciebie i twoich tow arzyszów  każę 
za to pow yw ieszać!1*

— N ajłaskaw szy cesarzu, nie jesteśm y 
winni, że syn w asz zaniem ówił, a dlaczego tak, 
jeden  Bóg wiedzieć może; odnośnie zaś złego 
prow adzenia się D yoklecyana to zarzu t ten je st 
niesłuszny, bo oparty na oskarżeniu  miło­
ściwej w aszej małżonki, a w szak  nie można 
karać śm iercią jedynego syna, sko ro  nie udo­
wodniono mu winy, k tórej n ik t nie utwierdził. 
Jestem  pew ny, że cesarzow a pragnie zgubić 
Dyoklecyana; nie czyń w ięc sobie i jem u k rzy ­
wdy, bo cię to spo tka co pew nego godnego 
męża, k tóry m iał k łam liw ą żonę i rozkoszną 
s ro k ę 6.

— Zaciekaw iłeś mnie m istrzu, opowiedz 
że tedy o owej żonie i sroce.

— Nie mogę najjaśn iejszy  cesarzu, bo nim 
skończę opowieść, syn twój żyć nie będzie, 
daj rozkaz, aby go zaprowadzono z pow rotem  
do więzienia.

Cesarz z'godził się i w ysłał rozkaz na pi­
śmie o zaniechanie egzekucyi.

Mistrz Kato rozpoczął sw oje  opowiadanie: 
Niedaleko Rzymu m ieszkał znany na całą  oko- 
Ucę kupiec, który acz był w podeszłych leciach 
miał jed n ak  młodą, przysto jną żonę imieniem
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Monna, k tó ra  była, złego prow adzenia się o czerr 
jed n ak  m ąż do pew nego czasu nie w iedział 
dopóki ulubiona jego sro k a  mu o tem nie w ypa­
plała. Doszło też do uszu i innych, a n iezadłu­
go potem  stugębna fama głosiła, że żona zd ra­
dza poczciwego kupca, gdy on zdała zała tw ia 
sw oje interesy.

Na razie ów kupiec nie p rzyw iązyw ał 
wiele w agi do gadania sroki, lecz m ając  nie­
jak ie  podejrzenie, począł czynić żonie w y­
m ówki. W tedy ta rzekła:

— Miły mężu ja k  m ożesz w ierzyć tej o - 
brzydliw ej sroce, ona mimowoli może stać się 
przyczyną naszej niezgody.

— Mylisz się, ona praw dę mówi, pow ta­
rza  to, co słyszy. Ufam jej więcej niż tobie.

W  czasie nieobecności męża, zaprosiła  do 
siebie kochanka, k tóry  przybył umyślnie w ie­
czorem, by go kto nie zoczył. W szedł ostro­
żnie do pokoju, na co mu zw róciła ow a pani 
uw agę, że niema się czego obawiać, lecz ten 
rzekł:

— Niestety, praw dziw ą obaw ą mnie przej­
m uje, znajdująca się tu sroka, bo w szystko 
w ygada przed sam ym  panem

— Bądź spokojny, tej nocy poskrom ię ją  
należycie, że nie odezwie się wcale.

Sroka usłyszaw szy przedtem  głos onego 
mężczyzny, zagadała:
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— Podły człecze, ja k  możesz tu przycho­
dzić po ciemku i zdradzać mojego opiekuna, 
gdzie ty  m asz sum ienie zakłócać mu spokój 
dom ow y, bądź pewny, że ja k  tylko w róci za­
raz w as oboje oskarżę. W ynoś się ztąd  le­
piej, póki pan nie nadejdzie.

— A co. nie powiedziałem , źe ta  s ro k a  
będzie powodem naszego niepokoju.

— Nie obawiaj się zupełnie—rzek ła  zd ra - 
dna  żona — ona nie piśnie ani słow a, m o ja  
w  tern rzecz.

Udali się potem  do następnego pokoju  
gdzie też przepędzili dłuższy czas.

Gdy dzień nasta ł kupcow a w eszła na dach 
a w iedząc gdzie s ro k a  m a swoje siedlisko na 
górce zrobiła otw ór, a  gdy potem noc n asta ła  
poczęła w sw ego w roga rzucać grochem , zie­
m ią i pryskać wodą, że om al sro k a  nie padła 
ofiarą.

W krótce przybył m ąż w iarołom nej żony 
z k tó rą  czule się przyw itał, a następnie  po­
szedł do sroki i rzekł:

—  Jak się m asz m iła ptaszyno, co mi po­
w iesz nowego?

— Złą now inę odparła  sroka, na  m iejscu 
tw ojem , kto inny tu gospodarzył; czyniłam  mi­
łem u przybyszow i i tw ojej żonie w ym ów ki 
j kazałam  mu się wynosić, lecz oboje w yśm ie­
wali się ze mnie; a co do tego ja k  się m iew am ,

— 28 —
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to bardzo  źle, bo tej nocy padał okrutny deszcz 
z g radem , iż zdaw ało mi się, że juź będzie po 
m nie.

Tego tylko p ragnę ła  pani domu, gdy o tern 
się  dow iedziała; w m ów iła w  męża, że sroka  
i tym  razem  kłamie, bo noc całą  niebo było 
usiane gwiazdami, a zatem  nie m ogło być de­
szczu i gradu, co sąsiedzi też potwierdzili. 
K upcowa tryum fow ało bo rozzłoszczony pan 
pobiegł do sroki i zawołał:

— O ty w strętny  ptaku, niecnem  sw ojem  
gadaniem , zasiałeś m iędzy m ną i żoną niezgo­
dę, tak  to mi się w yw dzięczasz za tro sk liw ą  
opiekę, ja k ą  cię darzyłem , a ty m arna sroko 
s ta ra łaś  się za to popsuć opinję mego domu,
0  nie puszczę ci tego płazem.

-  W szystko  co m ówiłam , je st p raw dą  
od początku  do końca, odparła ptaszyna.

Ta bezczelność sroki, jeszcze więcej roz­
gniew ała  kupca, porw ał za kij i zabił j ą  na 
m iejscu.

Odtąd pani m iała spokój, nie na długo 
jednak , bo oto w złości pobiła sługę, która 
by ła  św iadkiem  owej zgubnej nocy dla sroki
1 z zem sty w szystko opowiedziała panu. Ten 
spraw dził, że góra była zalana wodą, tu i ow'dzie 
w alał się groch, a w dachu widniał zrobiony 
um yślnie otwór. W iele się tern strapił, bo 
p o ją ł że sroka  w edług sw ojego m niem ania
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w zięła to w szystko  za naw ałnicę. Przyszedłszy 
do domu począł narzekać  na sw oją popędli- 
w ość, iż tak  niespraw iedliw ie uśmiercił ulu­
b ioną  srokę, dla k łam liw ych słów  żony. Smu­
tek  tak  w ielki go opanow ał, iż nie m ogąc dłu­
żej siedzieć w domu, sprzedał cały m a ją tek  
i udał się sam jeden  w dalekie strony, gdzie 
też ze zgryzoty niedługo umarł.

— Skończyłem  najm iłościw szy cesarzu  
i dodam  jeszcze, że kupiec ów, gdyby sp raw ­
dził rzecz dokładnie, nie popełniłby tak iej n ie­
spraw iedliw ości, za k tó rą  potem pokutow ał.

— Przyznaję, odparł cesarz Poncyan, że 
żona owego kupca zasługuje  na potępienie, za 
zdradę i k łam stw o; opow ieścią sw oją  m istrzu 
Kato naprow adziłeś mnie na myśl, że może 
syn mój nie je s t w inow ajcą, jako  ona sroka, 
przeto dam rozkaz, by niezwłocznie odw ołano 
spełnienie w yroku.

Mistrz Kato w  w dzięcznych słow ach po­
dziękow ał cesarzow i za tą  łaskę i w yszedł 
prędko, by zaw iadom ić o tern swoich tow arzy­
szów.

jYlistrz £eontullus wybawia ucząia swego od niechybnej
śn\ierci.

Cesarzowa w padła  w istny szał, gdy jej 
doniesiono, że Dyoklecyan bynajm niej nie zo­
stał stracony. Gniew sw ój w yw ołała na s łu -
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żebnicach, k tó re  z trwogi nie wiedziały jak  pani 
swojej dogodzić. Dopiero gdy w szedł cesarz 
i zapytał m ałżonkę o pow ód je j zmartwienia 
ta  z płaczem  rzekła:

— D ostojny mój małżonku, serce moje 
przepełnione je s t boleścią, bo nie doznałam 
żadnej ulgi, syn twój żyje mimo podłego czy­
nu, jakiego się dopuścił w zględem  m ojej oso­
by. Przyrzekłeś mi. że go ukarzesz, jeżeli te­
go nie uczynisz, to cię spo tka  ten sam  los jak  
w pew nem  zdarzeniu pasterza z dzikiem.

— Opowiedz mi, zacna m ałżonko jak  to 
było z ow ym  pasterzem  i dzikiem.

C esarzow a zgodziła się, będąc pew ną, że 
tym razem  opow ieść je j, zam ierzony skutek 
odniesie i w  te słow a poczęła mówić:

„W  pew nej olbrzymiej puszczy, znajdo­
w ał się wielki dzik, który tylko kogo napotkał 
z ludzi, w net ten staw ał się ofiarą rozbestw io­
nego zw ierzęcia. Panujący naów czas sułtan 
Machmud chcąc zapobiedz pow tarzającym  się 
w ypadkom  w ydał edykt, na mocy którego, ten 
ktoby zabił owego dzika, otrzym a rękę  jego 
córki Fatym y i zostanie następcą  tronu. Przez 
długi czas n ik t się nie zgłosił z obawy postra­
dania życia w w alce ze starym  dzikiem.

W iadom ość o edykcie doszła do uszu pe­
wnego p aste rza  owiec, k tóry  z chęcią podjął 
się ciężkiego zadania, ufając w siłę
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i odwagę. Ruszył tedy do onej puszczy  uzbro­
jony w o s trą  dzidę, długo w ałęsa ł się po niej, 
ostrożnie się rozglądając, by dzik z nienacka 
nań  nie napadł. Chwila tak  w ażna dla niego 
nareszcie nadeszła; dzik zoczyw szy przybysza 
rzucił się nań, by go rozszarpać, lecz pasterz 
nie tracąc  przytom ności zam iast się z nim  po­
tykać skorzystał z odległości ja k a  ich dzieliła 
i w drapał się na drzewo. R ozw ścieczony dzik 
począł kłam i dziuraw ić drzew o tak  długo, że 
takow e praw ie groziło upadkiem . Na szczęście 
przelęknionego tern pasterza, zm ęczony dzik 
położył się przy ow em  drzewie, a  w ów czas 
ten zaczął pow oli złazić, a  gdy już  był blizko 
dzika, jed n ą  ręk ą  trzym ał się za ga łąź  a d ru ­
gą pog łaskał go, będąc na w szelki w ypadek 
gotowym  do pow tórnego w drapan ia  się w bez­
pieczne m iejsce. Z początku dzik poczuw szy 
dotknięcie cokolw iek  się ruszył, lecz gdy p a ­
sterz k ilkakro tn ie  pow tórzył sw ój m anew r za­
uważył, że dzik zasnął, ko rzy sta jąc  z tego za­
dał mu potężny cios dzidą uczyniw szy go na 
zawsze nieszkodliw ym . W  nagrodę su łtan  przy­
rzeczenia sw ego dotrzym ał, chw aląc  jeg o  roz­
tropność i odw agę“.

— A teraz objaśnię ci m ężu znaczenie tej
powiastki.

„Pasterz to znaczy tw ój syn, którego ro­
zum  zazdrości tw em u panow aniu, dzik oznacza
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tw oją potęgę, k tó rą  syn twój pragnie uśpić 
jaK ów paste rz  g łaskaniem  onego dzika, w czem 
dopom agają  Dyokleeyanowi jego mistrze zręcz* 
nem opow iadaniem , którym  miły mój małżon­
ku dajesz  chętny posłuch, a nie baczysz na 
to, że p ragną  twojej śmierci, dla swoich pod­
stępnych zam iarów.

— Przez owo porównanie, odparł cesarz 
w padła mi pew na myśl do głowy, oto dlacze­
go syn mój s ta ł się niem ow ą i w tern tkwi 
właśnie ich tajem nica, a k tó ra  w prow adza mnie 
w podejrzenie, tedy syn mój bezw arunkow o 
jutro zginie.

T ak w ięc Dyoklecjan po raz trzeci został 
w yprow adzony na  śmierć. Zam iast od m iecza 
katow skiego m iał zginąć na szubienicy. Tym 
razem  zajechał drogę orszakow i mistrz Len- 
iullus, p rosząc  dowódcę by zw lekał z w yko­
naniem  w yroku, dopóki on nie uzyska ułas­
kaw ienia dla skazańca, poczem przy zachęca­
jących okrzykach  życzliwego tłum u pojechał 
do pałacu.

Cesarz ujrzaw szy jednego z mędrców, 
nizko mu się k łaniającego, zaw rzał gniewem, 
grożąc jem u i tow arzyszom  również srom otną 
śm iercią za doznany zawód w wychowaniu 
jedynego dziecka, lecz powoli złagodniał pod 
w pływ em  gorącej przem owy Lentullusa, k tóry 
ją  dokończył temi słowy:

3
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„Najm iłościwszy władco! nie rób ofiary ze 
sw ego syna, dla podłej intrygi, bo gorzej ci 
będzie jak  pew nem u rycerzowi, którego przez 
złośliw ość swej żony postaw iono pod pręgierz.

Cesarz k tó ry  lubił słuchać, gdy mu miano 
co ciekaw ego opow iadać, okazał chęć w ysłu­
chania o onym rycerzu, dając polecenie w strzy­
m ania w yroku, a to na  prośbę m istrza, k tó ry  
zaczął mówić:

„W pewnem  prow anckiem  mieście ży ł cno­
tliwy ryca rz imieniem Francesco, k tó rem u nic 
do szczęścia nie brakow ało  m ając przy boku 
ukochaną m łodą żonę, sam  będąc już  nie led­
wie starcem . Nie w iedział ów rycerz w  sw o- 
jem zaślepieniu, że ona czuła do niego w stręt, 
który pokryw ała  zręcznie, by nie stracić jego 
łask, w ynagradzając sobie obcowanie z nim 
w ten sposób, że nocam i wymykała, się z do­
mu. zab ierając z pod jego  poduszki klucz od 
furtki, ażeby następnie niegodziwie go zdradzać, 
poczem spokojnie w racała  do domu.

Naó wczas był zw yczaj zaprow adzony przez 
m iejscow y zarząd, iż z chw ilą danego sygnału  
za pom ocą grzechotki nie wolno było chodzić 
po ulicach, bo kogo dozorcy przyłapali, tego 
w trącali do kozy, a  w  dzień staw iali pod prę­
gierz publiczny.

Żona owego rycerza, um iała w  nocy uni­
knąć niemiłego spotkania z cerberam i, iecz
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razu pew nego znalaz ła  się w krytycznem  po­
łożeniu. Mąż je j jednej z takich nocy obudził 
się, a w idząc, że zacnej połowicy niema, do­
myślił się, że go pewnie zdradza, zatarasow ał 
w ięc fu rtkę  u bram y z zam iarem  nie puszcze­
n ia je j do domu.

Dobrze już  było po północy, gdy się na­
reszcie zjaw iła, próżne było jednak  jej ko ła­
tanie, zrozum iała co to znaczy. Mąż tym czasem  
w yjrzał oknem  i zaczął do niej m ówić w tym 
sensie:

Niegodziwa białogłowo, w taki to sposób 
szukałaś nocnej zabawy, w ym ykając się w śród 
nocy i zab ierając  mi klucz z pod poduszki, po 
w ielekroć razy pew no tak  się urządzałaś, żeby 
cię zabito; tak iem  postępow aniem  mnie i mój 
dom okryłaś hańbą, oto wdzięczność za moje 
dobro, jak ie  ci na każdym  kroku okazywałem , 
niech cię fałszyw a cnoto nie znam  więcej, nie­
chaj cię tu dozorcy po jm ają , byś się potem, 
pod pręgierz dostała.

— Drogi mój mężu! m ylisz się zarzucając 
mi podły w ystępek , ani mi to w myśli nie po­
stało, rzecz się m a całkiem  inaczej. Gdyś 
ty w najlepsze spał usłyszałam  stukanie do 
bram y, zerw ałam  się zaciekaw iona i w yjrzałam  
oknem , była to służąca z wieścią, że mój oj­
ciec nagle zaniemógł, coprędzej ubrałam  się 
i zabrałam  ci kiucz Na szczęście ojcu lepiej
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się zrobiło, przeto pozostaw iłam  go pod opieką 
sługi i w racam  właśnie w prost od niego, po­
zbądź się w ięc nieuzasadnionych podejrzeń 
i w puść mnie do domu, bo lada chw ila m ogą 
nadejść Stróże, a w tedy nie ominie mnie s ro - 
mota.

— Ani m yślę ci otworzyć, p ragnę  byś po­
niosła zasłużoną karę, bo tw oim  kłam liw ym  
słowom  zupełnie nie w ierzę. W ynoś mi się 
ztąd obrzydła niewiasto, coś Boga i m oją  sław ę 
obraziła nocnem i wycieczkam i.

— Jeszcze raz cię b łagam  m ężu nie rób 
ze mnie ofiary twojej zapalczyw ości, nie w y­
staw iaj na  hańbę nas i rodziców  naszych. J e ­
żeli nie w ysłuchasz moich próśb, to w  tę oto 
studnię, w  pobliżu s to jącą  rzucę się, by cię 
potem trapiły  w yrzuty sum ienia, czy słyszysz?

— Owszem, droga żonko! przynajm niej 
pozbędę się raz na zawsze zdrajczyni.

A że noc była ciem na rycerz nie mógł 
zaobserw ow ać, co żona robi koło studni, jakoż  
w krótce usłyszał głośny i ciężki plusk.

N ieprzypuszczając, że żona użyła podstępu, 
w zrzuciw szy w  ow ą studnię w ielki kam ień, 
który ledwie że uniosła, pobiegł stw orzony ku 
niej, zapom iaw szyzasobązam knąć drzwi, z czego 
skorzystała  m iła żonka, uk ry ta  z boku i w pa­
dła do domu, zatarasow aw szy szczelnie b ra ­
mę. a tym czasem  dobroduszny rycerz począł
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rozpaczać nad u tra tą  połowicy, raz po raz za­
g lądając do studni, w  której żadnego szumu 
już  nie było słychać. Ocknął się dopiero, gdy 
usłyszał od dom u głośny śm iech swej żony 
ku  w ielkiem u sw em u rozczarow aniu. Pobiegł 
tedy ku  furtce, lecz zastał j ą  zam kniętą. Stwo­
rzony tern, zaczął energicznie dobijać się, lecz 
napróżno, a w tem żona jego, w ychyliła się 
oknem  i śm iejąc się pow tórnie na  cały głos, 
rzekła:

— A podły czlecze, coś mnie niew inną 
chciał wpędzić w  sromotę, czego tu stoisz jak  
m alowany?

— O m iła żonko, rzekł Francesco cieszy 
mnie bardzo, żeś sobie krzyw dy nie zrobiła, 
aczkolw iek źle z tobą postąpiłem , biegłem je ­
dnak cię ra tow ać, nie przystoi więc tobie w y­
w ierać zem sty, otwórz tedy coprędzej furtkę.

— Pow tórzę to, coś ty mi przedtem  mówił, 
że ani m yślę ci otworzyć stary  niedołęgo! stój 
dotąd, aż cię dozorcy nie zabiorą, poniesiesz 
karę, żeś chciał mnie zbezcześcić, obw iniając 
o zdradę m ałżeńską, przypom nij sobie przy­
słowie: „nie czyń drugiem u co tobie nie miło“ 
na drugi raz będziesz w strzem ięźliw szym , ty 
chudopachołku, przynajm niej będziesz pam ię­
tał na przyszłość, że kto dołki pod kim kopie, 
to sam  w  nie wpada".

— Miej litość na mój w iek podeszły, nie
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pozwól, by mnie tu  złapano, boć gdy m nie po 
staw ią  pod pręgierz, to hańba m oja  będzie 
i tw oim  udziałem.

— Dobrze ci tak, całe m iasto będzie w ie­
działo, że to ty niecny żyw ot po nocach p ro ­
wadzisz i to w 'ostatn ich  podrygach  swej m ar­
nej egzystencji, a  zachciało ci się w m ów ić 
we mnie, że to j a  jestem  tą  n iecno tą  i p ra ­
gnąłeś ze mnie zrobić ofiarę, a  siebie oczyścić 
z grzechu niepraw ości, lepiej że tu odcierpisz 
na coś zasłużył, niż w piekle m asz po k u ­
tować.

Chciał rycerz zm iękczyć jej .zatw ardziałe 
serce, pow ołu jąc  się na m iłosierdzie boskie, 
gdy w  tem  dały się słyszeć k rok i k ilku ludzi, 
którzy zbliżyli się do rycerza, py ta jąc  się go 
coby tu "robił? Zdrętw iałego ze strachu, w y­
ręczyła w  odpowiedzi żona mówiąc:

— O dobrzy bracia! rada  jestem  żeście tu 
przybyli, ten oto nicpoń stary , prow adzi n ie­
m oralne życie, włóczy się w ciąż po nocy, że 
mnie nieszczęśliw ej tak  dojadło, że p o sta ­
now iłam  go dzisiejszej nocy nie w puścić 
do domu, zabierzcie więc go do aresztu  i po­
stąpcie w edług praw a.

N azajutrz nieszczęśliw ego rycerza posta ­
wiono pod pręgierz.

— N ajjaśniejszy Panie, rzek ł m istrz Len- 
tullus — skończyłem  sw oje onowiadanie i te
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dodam, że gdzie w  grę wchodzi kobieta, tam  
najczęściej p ad a ją  ofiary; tedy polężny władco, 
nie dow ierzaj słowom  m ałżonki swej i nie 
karz  D yoklecyana, której rów nież ja k  ów ry ­
cerz niespraw iedliw ie może być osądzon.

— Praw dę mówisz, że białogłowom  do­
w ierzać nie można, dopóki sp raw a niecnotli- 
wego postępku mego syna dobrze się nie w y­
jaśni, on jeszcze dziś nie umrze.

Mistrz Lentullus uradow any  tak  pom yśl­
nym skutk iem  dziękow ał w ielce cesarzowi, 
poczem  się oddalił.

Gdy cesarzow ej doniesiono, że pasierb je j 
został znów  ułaskaw ionym , oniem iała z gniewu. 
P łak a ła  i lam entow ała tak  głośno, że cesarz 
nadbiegł z sąsiedniej kom naty i żapytał ją , 
o pow ód tej rozpaczy.

— O, czuję się bardzo nieszczęśliwą, bo 
za doznaną zniew agę od twego syna, nie m am  
żadnej satysfakcyi, po co żem została tw oją  
żoną, skoro  mnie tak  poniżasz wobec swych 
poddanych; lada niedorzecznej pow iastce k tó­
rego z m ędrców , w net uw alniasz Dyoklecyana 
od śm ierci.

— Trudno m oja żono m istrz Lentullus 
bardzo przekonyw ająco podziałał na mnie, 
żem też zadosyć uczynił jego prośbie.

—- Tedy wiesz panie mój, że możesz się
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znaleść w podobnej sytuacji ja k  cesarz  Okta­
wian, k tórego żyw cem  pogrzebano.

— W  takim  razie opowiedz mi to zdarze­
nie, a jeżeli trafi do mego przekonania, bądź 
pew na że nie om ieszkam  ci zadośyć uczynić, 
bo w szak syn mój tym czasem  w trącony  zo­
s ta ł do więzienia.

DYOKLECYAN PO RAZ CZWARTY WY- 
PROW ADZONY NA ŚMIERĆ Z KTÓREJ 

WYBAWIA GO MISTRZ JÓZEF.

Naj miłości wszy m ałżonku m ój, choć s ła ­
b ą  mam nadzieję, by opow iadanie m oje jak i 
sku tek  odniosło, to jednak  życzenie tw oje 
spełnię:

„Za panow ania O ktaw iana A ugusta żył
sław ny czarnoksiężnik, k tó ry  sw ojem u naro ­
dowi w ie lką  uczynił raz przysługę, zbudo­
w aw szy w span ia łą  wieżę, na w ierzchołku k tó ­
rej um ieścił pew ną liczbę figur bronzow ych, 
z których każda oddzielnie przedsta w iała obce 
k ra je  łub prow incje rzym skie, w stronę k tó ­
rych były zwrócone. Każda z tych figur była 
opatrzona w donośny dzwonek, by w  razie 
obcego napadu, lub chęci oderw an ia  się da­
nej prow incji rzym skiej, odpow iednia figura 
w net dzw oniła na alarm , zaś w  pobliżu znaj­
dujący się strażnik, daw ał znać sw ojej władzy 
W  ten sposób w ojsko  O ktaw iana uprzedzona
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o grozącem  niebezpieczeństw ie szło wcześnie 
przeciw  nieprzyjacielow i i skutecznie go zw al­
czało, rów nież tłumili w zarodKu w ew nętrzne 
pow ikłania.

Pew nego razu zjechało się kilku m onar­
chów  w umówionem m iejscu, ażeby p rzedsię­
wziąć stanow cze kroki celem osłabienia po­
tęgującego się państw a rzym skiego, k tóre za­
grażało całości ich królestw ; a co najw ięcej 
daw ała im się we znaki ow a ostrzegająca  
wieża. W  czasie obrady przyprow adzono czte­
rech śm iałków , którzy za w ynagrodzeniem , 
podjęli się zniszczyć wieżę. Ofiarowano im po 
dw adzieścia pięć funtów złota i drugą tak ą  
ilość po spełnionym  fakcie. Młodzieńcy ci za­
kopali sw o je  złoto pod każdą z czterech bram . 
potem  udali się do cesarza Oktawiana, a jeden 
z m łodzieńców  rzekł:

— N ajm iłościw szy władco! Przybyliśm y 
ze w schodu, gdzieśm y nauczyli się tłomaczyć 
sny, które w sk azu ją  drogę do ukrytego złota. 
Tedy potężny panie pragniem y zaofiarować 
ci sw oje usługi.

— Zgadzam  się na  w aszą  propozycję, 
a gdy sku tk i okażą się dobre, hojnie w as w y­
nagrodzę.

N astępnego dnia rano jeden  z młodzień­
ców przyszedł do cesarza i rzekł.

— W ładco mój, śniło mi się tej nocy, że
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pod zachodnią b ram ą czarodziejskiej w ieży 
w  niew ielkiej głębokości, znajduje się w  zie­
mi dw adzieścia pięć funtów szczerego złota.

— Pięknie mówisz, odparł cesarz, spraw - 
dzimy to na m iejscu.

Cesarz był zdziwiony gdy m łodzieńcy w  je ­
go obecności odkopali owe złoto, zadow olony 
tern, część z tego dał pierw szem u z nich. W  ten 
sam  sposób i reszta  m łodzieńców sp raw iła  się 
co do tego pozostałego złota. Nie dosyć na 
tom przyrzekli Oktawianowi, że p o s ta ra ją  się 
odkryć w ielki skarb , za pom ocą w spólnego 
snu. Jakoż w k ilk a  dni zjaw ili się przed nim 
i rzekli.

— Potężny władco, radosną  now inę ci 
przynosim y, oto pod sam ą w ieżą moc złota 
leży, pozwól nam go w ykopać, a będziesz n a j­
bogatszym  ze w szystk ich  m onarchów .

— Nic m ogę się na to zgodzić, gdyż ła­
two by m ogła w ieża runąć, a tego dla dobra 
mojego państw a nie wolno mi czynić.

— Bądź spokojny władco nasz, tak  ostroż­
nie w ydobyw ać będziem y złoto, że w ieży nic 
się nie stanie.

Pow odow any chciw ością k ruszczu  Okta­
w ian po pew nym  namyśle, zgodził się na ich 
krok, zalecając  im jak  najostrożn iej obcho­
dzić się z p o dstaw ą wieży, a na odchodnem 
rzekł:
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— Szczęśliw ej wam  drogi życzę, mam  na­
dzieję, że przez dzień i noc spełnicie sw oje 
zadanie, poczem  z rana  przyjdę zobaezyć owoc 
w aszej pracy.

Młodzieńcy odeszli, śm iejąc się z jego  do- 
broduszności i tak  gracko zabrali się do od ­
kopyw ania ziemi z pod wieży, że ta poczęła 
się chwiać, co oni w idząc podpalili j ą  i uciekli.

N azajutrz zrana obyw atele rzym scy u j­
rzaw szy wieżę w gruzach, w ielce się zm artwili. 
Dowiedziawszy się, że cesarz b ra ł w tern ro lę  
udali się doń z zapytaniem  coby to znaczyć 
m iało, ten opowiedział im szczegółowo całe 
zajście i w końcu dodał.

— Niegodziwcy ci podstępnie wprowadzili 
mnie w  błąd, p ragnąc pod protekstem  nieo- 
bliczonego skarbu, zniszczyć cenną w iarę.

— Skoro tak, to ty cesarzu poderw ałeś 
n a szą  potęgę przez chciwość dla złota, tedy 
dam y ci go tyle, że będziesz zadowolony.

N astępnie uwięzili O ktaw iana i przygoto­
w ane roztopione złoto wieli mu do gardła, a po­
tem  żyw cem  go pogrzebali.

— Miły mój m ałżonku—rzekła cesarzow a 
skończyw szy sw oje opowiadanie — w yjaśnię 
ci teraz  co to znaczy owa wieża. Przedstaw ia 
ona tw o ją  osobę, figury zaś to tw oje pięć zm y­
słów , k tó re  dopóki są  w tobie, żaden w róg me 
śni cię podejść. A jednakże tym  wrogiem je s t
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tw ój syn w osobach owych młodzieńców., bc 
on pragnie czujność tw o ją  zniweczyć, w  czem 
mu dopom agają jego  mistrze, by cię znienacka 
obalić, jak  tę w span ia łą  wieżę i dlatego umysł 
tw ój zaciem niają pow ieściam i, by się tern sna­
dniej zgubić.

— 0! nie obalą mnie, gdyż zapobiegnę te­
mu dając rozkaz pow ieszenia zdrajcy , a  tak 
raz na zaw sze pozbędę się niepokoju.

— Dobrze uczynisz, miły m ałżonku, je ­
żeli na  ten raz nie sprzeciw isz się woli sw o­
jej, a m ędrców każesz w trącić do więzienia 
i osądzisz w edług praw a.

Dyoklecyan w ięc został w yprow adzony 
po raz czw arty na śmierć. I tu ja k  poprze­
dnicy m istrza Józefa podjechał on naprzeciw  
eskorty  i w strzym aw szy  ją  na  drodze, prosił 
o zw łokę w w ykonaniu  w yroku, poczem  przy 
okrzykach  w spółczującego ludu, pojechał do 
cesarza  Poncyana.

Cesarz p rzy ją ł ozięble m istrza Józefa, k tó ­
ry kornie się skłonił.

— Nie łudź się żadną nadzieją uratow ania 
m ego syna, tak  godnie go w ychow aliście, że 
nie tylko na w stępie zesromocił m ój m ajesta t 
ale udając głuchoniem ego, niecne w um yśle 
swoim  nosi zam iary, by mnie podstępnie zrzu­
cić z tronu, w czem mu dopom agacie.

— Nie potężny cesarzu! nie daj się po­
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w odow ać złym podszeptom , syn tw ój je s t szla­
chetnym  młodzieńcem, a przeto nie zdolny je s t 
do złych czynów; my zaś gotowi jesteśm y dla 
dob ra  tw ego m iłościwy panie, każdej chwili 
ponieść śmierć. Dlaczego Dyoklecyan zanie­
mówił, to dla nas je s t zagadką, m am y jed n ak  
nadzieję, że nie długo przemówi, tym czasem  
nie karz go dla kłam liw ych słów  w aszej m ał­
żonki, bo stanie się z tobą tak  ja k  z H ipokra- 
tesem, który przez zazdrość zabiwszy Gale- 
m usa, a  będąc potem  ciężko chorym, um arł 
d la b rak u  pomocy, ja k ą  mógłby mu dać tylko 
ów Galemus.

— J a k  to było, rzekł cesarz — opowiedz 
mi ten u ryw ek z życia Ilipokratesa.

— Rozkaz twój, naj miłości wszy panie je s t 
d la mnie święty, racz tylko syna swego uw ol­
nić te raz  od kary, gdyż nim skończyłbym  m oje 
opow iadanie, syn twój jużby nie żył. Cesarz 
dał odpowiednie zlecenie przybocznem u adpi- 
tantow i, poczem m istrz Józef zaczął mówić:

„H ipokrates sław ny w  dziejach greckich 
uczony m ąż i biegły lekarz, był raz w ezw any 
do jednego z m onarchów , ażeby mu wyleczył 
syna. H ipokrates nie m ając możności w ybrać 
się w daleką drogę zdołał namówić sw ego 
siostrzeńca, nader zdolnego lekarza imieniem 
Gallemus, który był jego pojętnym  uczniem, 
z natury  bystrem  obdarzony rozumem, a przeto

—  45 —
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w spółzaw odniczącego z wujem  w jego  sław ie, 
co tem u ostatniem u wielce się niepodobało 
i jak. m ógł s ta ra ł się ukryw ać sw o ją  um ie­
ję tność. Gdy Gallem us będąc już  na  dworze 
k ró lew skim , obejrzał chore dziecię i przyszedł 
do tego wniosku, że nie je s t ono p raw ym  sy­
nem króla; będąc zaś na  osobności z k ró low ą, 
rzekł do niej:

— N ajm iłościw sza pani, śm iem  ci pow ie­
dzieć, że król nie je s t ojcem tego dziecka.

— Za tak śm iałą obelgę, odparła  kró low a, 
zasługujesz na k a rę  śm ierci.

— Nie lękam  się je j w cale nie po to tu 
przybyłem , ażeby być karanym , lecz dla le­
czenia w aszego syna, jeżeli więc p raw dy  się 
nie dowiem, nie pozostaje mi nic innego ja k  
ztąd  zaraz w yjechać.

— Broń Boże, żebyś to miał uczynić w olę 
ci już  powiedzieć, że dom ysł twój je s t słuszny.

— W  takim  razie to mi w ystarcza  i za­
pewniam , że syn w asz przyjdzie do zdrowia.

Zalecił dziecku daw ać zw ykłe pokarm y  
i do picia wódę źródlaną—niedługo czekał na  
pom yślny rezultat, czem sobie bardzo zjednał 
k ró la  i królow ę, k tórzy obdarzyli go bogatem i 
daram i. D ow iedziaw szy się H ipokrates od 
przybyłego siostrzeńca  w jak i sposób w yle­
czył pacjenta, w skry tości ducha zapałał ku 
niem u zazdrością, obaw iając się słusznie, i i
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ten z ezasem  sław ę jego zaćmi, a przeto p ra ­
gnął go pozbaw ić życia.

Sposobność ku tem u nadarzyła się dobra, 
gdyż sp aceru jąc  z Gallemusem po lesie, spo­
s trzeg ł rosnący  rzadki gatunek ziela, prosił 
w ięc siostrzeńca, by mu go zerwał. Ten nie 
przeczuw ając nieszczęścia, schylił się ku ziemi, 
a  w ów czas H ipokrates z tyłu uderzył go szty­
letem, pozbaw iając życia, poczem  zakopał go 
w  ustronnem  miejscu.

Po wielu latach H ipokrates ciężko zanie­
mógł, m im o starań  jego uczniów, stan jego 
zdrow ia nie polepszał się wcale, kazał tedy 
przynieść naczynie pełne wody i włożyć ziele, 
przez k tó re  Gallemus stracił życie, niezależnie 
od tego kazał im porobić w naczyniu dziurki, 
na  w zór sita, ażeby dać upust wodzie.

N iestety ku sm utkow i sław nego m istrza 
w oda nie ciekła, co przyp isyw ał mocy cnego 
ziela, zw raca jąc  się tedy do sw oich uczniów 
rzekł:

— Nic mi już  nie pomoże, gdyż ten ekspe­
rym ent dał mi poznać że nie m asz dla mnie 
ratunku, boć i w asza pomoc pożytku mi nie 
przyniosła. O! Gałlemusie, gdybyś żył nieza­
w odnie byłbym  zdrów, a tak  nieubłagana Ne- 
mezys mści się na mnie okrutnie.

Toczem kazał się oddalić uczniom swym,
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a  nazajutrz zakończył swój żywot. K ończąc 
te  słow a m istrz Józef rzekł:

— Potężny władco, gdyby H ipokrates zo­
staw ił przy życiu G-ałlemusa nie m iałby w y­
rzutów  sum ienia, a m ógł przy pom ocy jego 
żyć dłużej. Tedy m iłościw y panie mój nie 
pozbaw iaj się syna, który może ci być po­
trzebny w  przyszłości jako  najlepszy  doradca.

— Dobrze mówisz, nie trzeba być zbyt 
pochopnym w podobnych spraw ach, syn mój 
żyć będzie.

Cesarzowa ujrzaw szy m istrza  Józefa w y­
chodzącego z kom naty  m ęża sw ego, przeczuła 
że plan je j znów  został pokrzyżowany. Pełna 
boleści w eszła z płaczem  do cesarza, a czyniąc 
mu wyrzuty, zagroziła, że niezw łocznie w yje- 
dzie do o jca sw ego Kastella.

Cesarz k tóry  nie wiedział, jak ie j stronie 
dogodzić, rzek ł zirytowany:

— Miła m ałżonko, w ejdź w m oje położe­
nie, mam jedynego syna, którego nie radbym  
stracić, nie m ając ku temu słusznego powodu, 
bo praw dy jeszcze się do tej po ry  nie dowie­
działem, gdy ty  starasz się p rzekonać  mnie 
swem i pow ieściam i, niemniej m istrze  w pływ ają 
na zmianę m ojego postanow ienia. Zostaw  więc 
w spokoju tę całą  spraw ę, a  z czasem  praw da 
wyjdzie na jaw .
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— Boleję nad tem, że słowom  monn nie 
dajesz w iary , pam iętaj więc, ażebyś nie miał 
tego zdarzenia, jak  pew ien cesarz, który zbyt 
ufał siedm iu mędrcom.

— Co mówisz, ciekaw a to m usi być opo­
wieść, chętnie bym ją  w ysłuchał:

— Szkoda mojej mowy, bo nie w ierzę 
w  jej skutek, lecz skoro sobie tego życzysz, 
spełnię zatem  tw oją  wolę.

Cesarz poącyan pod wptywerą słów żony wydaje 
piąty rozkaz stracenia syi\a, Którego mistrz ]Vlelc\\iorach 

wybawia.

C esarzow a zaczęła opo wiadać w  te słow a 
„W  rządach  cesarza rzym skiego K om odusa 
dopom agało siedmiu m ędrców, którzy mieli 
nad nim  nieograniczony w pływ  i do tego do­
prowadzili, że bez nich nic się nie mogło uczy­
nić; p rag n ąc  zaś mieć z niego pow olne narzę­
dzie, dla celów  czysto osobistych i za pom ocą 
sztuczek czarodziejskich urządzili tak, że w  pa­
łacu w szystko  widział, lecz gdy wyszedł na 
zew nątrz jego  czuł się ślepym. Próbowali po­
tem przyw rócić mu w zrok, lecz napróżno.

Mędrcy ci uprawiali wyzysk na ^ogromną 
skalę, m iędzy innemi praw am i wynaleźli dla 
siebie w yłączne praw o tłom aczenia snów, 
a ktoby się tem postronnie zajm ował, skazany
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byw ał na  śm ierć. Każąc sobie dobrze płacić, 
pow iększali sw ój m ają tek  coraz w ięcej.

C esarzow a widząc niesum ienne postępo­
wanie owych m ędrców , rzek ła  raz do męża:

— Dłużej nie mogę znosić tych oszustów 
którzy są  p rzyczyną tw ego nieszczęścia, oni 
to  uczynili cię kaleką, przykaż im ostro  pod 
k a rą  śmierci, ażeby ci przyw rócili w zrok, a  na­
stępnie ich usuń od siebie.

— Rady tw ojej posłucham , bo sam  jestem  
tego m niem ania, że to oni są  spraw cam i, że 
nic nie w idzę gdy w yjdę z pałacu.

Dał rozkaz staw ienia się m ędrcom , poczem 
rzekł do nich:

— Będąc świadom , że za w aszą  przyczy­
ną  utraciłem  w zrok, rozkazuje w am  przyw ró­
cić mi go napo wrót; jeżeli tego w ciągu sie­
dmiu dni nie załatw icie, śm ierć w as n iezaw o­
dna czeka.

— Potężny władco, śm iem y rzec, że cię 
w  błąd w prow adzono, rzucając  na  n as  podej­
rzenie, lecz m y jako  słudzy tw oi, s tarać  się 
będziemy zadosyć uczynić tw oje j woli, ucie­
kając  się do pom ocy nauki.

Poniew aż sam i nic na to poradzić nie mo­
gli* w yjechali po za Rzym celem  szukan ia  s ła ­
wnego lekarza. Gdy znaleźli się w  pew nem  
mieście spo tkał ich przechodzień, k tó ry  poznał 
kto oni są; zatrzym ał ich p rosząc  o w y jaśn ię -

— 50 —
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nie snu jaki m iał tej nocy, dając im należną 
płacę. Lecz w  tej chwili nadszedł kilkunasto­
letni chłopiec, a usłyszaw szy jego  m owę rzekł: 
Szkoda mój panie tego złota, ja  ci w yjaśnię  
znaczenie snu.

A gdy mu ów przechodzień opowiedział 
ja k  było, młodzieniec w ytłom aczył sen dokła­
dnie, polecając zastosow ać się do jego w sk a­
zów ek, co się potem sprawdziło, gdyż jeg o ­
mość, k tó rego  nawiedził, znalazł skarb, którym  
chciał się podzielić, lecz chłopiec odmówił. 
Mędrcy zdziwieni takim  rezultatem , wyśledzili 
m ieszkanie m łodzieńca i nazajutrz w stąpili do 
niego, p ro sząc  by dał im sposób przyw rócenia 
w zroku cesarzow i Komodusowi, opowie­
dziaw szy mu, kiedy i ja k  to się stało. Młodzie­
niec się zgodził.

G-dy go przedstaw ili cesarzow i tenże zdzi­
wił się bardzo  na w idok m łodziutkiego leka­
rza, sądził, że m ędrcy z niego zażartow ali; lecz 
jeden z nich rzekł:

— N ajm iłościw szy cesarzu, ten oto mło­
dziutki chłopiec je s t jasnow idzącym , czego mie­
liśm y dowód, iż w ykazał drogę pewnemu czło­
w iekow i do odnalezienia skarbu, gdy ten mu 
opow iedział swój sen.

— Ciekaw y jestem , odparł cesarz, w jaki 
sposób on mnie wyleczy,

A zw raca jąc  się do chłopca rzekł:
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— M łodzieniaszku mój, jeżeli ci się uda  
przyw rócić m i wzrok, obsypię cię złotem , 
przystąp  w ięc do rzeczy.

Chłopiec sk łoniw szy się w dzięcznie cesa­
rzowi, prosił, ażeby go zaprow adzono do kom ­
naty w  której m onarcha sypiał. Gdy się tu 
w szyscy zebrali, m łodzieniec k aza ł służbie od­
staw ić łoże cesarsk ie -mówiąc:

— Potężny władco, u jrzysz teraz  przyczy­
nę sw ojego nieszczęścia.

— Jakoż u jrzano źródło z siedm iom a stru ­
mieniami, sp ływ ające  w yżłobionem i kory tkam i 
w głąb ziemi.

— Skąd się wzięło i kiedy pow stało  to 
źródło zapytał zdum iony cesarz.

— Od tej chwili m iłościw y cesarzu, gdyś 
zaniewidział, odrzekł chłopiec, chcąc usunąć 
to kalectw o, należy źródło zniszczyć.

— A czy m asz na  to sposób?
— Owszem, potężny w ładco, spó jrz  n a  

tych siedm iu mędrców, k tó rzy  s ą  spraw cam i 
tego zła, oni to w celu zaw ładnięcia rządów , 
nie przebierali w środkach, a  gdyś im zagro­
ził śm iercią, w ów czas bezradni przyszli do 
mnie po pom oc; dopóki tych zdra jców  nie k a ­
rzesz stracić, to źródło ich życia istnieć będzie.

Siedmiu m ędrców  zostało straconych* 
a z chw ilą tą  i źródło w raz z strum ieniem  
przestało płynąć. Cesarz Kom odus w zupeł-
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siości odzyskał wzrok, za co młodzieńca suto 
wynagrodził.

Cesarz zam yślił się nad tern opowiada­
niem m ałżonki, k tó ra  p rzerw ała  jego zadumę, 
m ówiąc:

— Miły małżonku, źródło to oznacza tw ego 
syna, siedm strumieni, to siedmiu jego m is-

N N

trzów , którzy chcą cię zgubić, jeżeli więc nie 
karzesz ich stracić, ja k  rów nież syna, nie bę­
dziesz pew nym  życia, bo zdrada  czyhać bę­
dzie na. każdym kroku.

C esarzow a tryum fow ała, gdyż cesarz za­
rządził, ażeby natychm iast stracono D yokle- 
cjana.

Tym razem  na w idow nię w ystąpił m istrz 
M elchiorach, k tóry w strzym aw szy w ykonanie 
w yroku w  ten sam sposób ja k  jego  poprzed­
nicy, p rzedstaw ił się potem cesarzowi, prosząc 
o w ysłuchanie jego prośby.

— Nie chcę znać obrońców  mojego syna 
rzek ł cesarz, znam zresz tą  w asze zamiary, 
k tó re  dążą  do ow ładnięcia moim tronem , każę 
w as rów nież pow yw ieszać, ja k  ongi cesarz 
Kom odus to uczynił z siedm iom a mędrcami.

— Miłościwy cesarzu, porów nyw asz nas 
z ow ym i w inow ajcam i, nie m ając dowodu na­
szych złych uczynków, nie raczysz wziąć pod 
uw agę szczerych naszych intencyi. dążeniem  
k tó rych  je s t li tylko dobro tw oje i syna twego;
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pragniem y osłonić jego życie przed napaśc ią  
złego ducha, w osobie w aszej m ałżonki, k tó ra  
zastaw iła  nań  sidła, ażeby go koniecznie zgu­
bić, nie będę potężny władco m im ow olnem  
je j narzędziem , bo potem będziesz m iał tyle 
zm artw ienia, co pew ien rycerz przez sw o ją  
żonę.

— Opowiedz mi, a chętnie posłucham .

— Spełnię rozkaz m ego w ładcy, lecz 
w przódy każ odprow adzić sw ego sy n a  z pla­
cu kaźni.

Dyoklecjana, po otrzym aniu rozkazu  ce­
sarskiego odprow adzono do w ięzienia, Mel­
chiorach zaś ją ł  m ówić w  te słowa:

„Temu lat k ilkadziesiąt, m ieszkał w Rzy­
mie pew ien rycerz, k tóry  ożenił się z p an n ą  
niezw ykłej urody. O ile on się czuł szczęśliw ym , 
o tyle żona po paru  latach pożycia okazyw ała 
mu niechęć. U skarżała  się przed  m atk ą  na 
sw ój los zw ala jąc  w inę na m ęża, że je s t  obo­
ję tny  na  je j zachcianki i że w  sam ej rzeczy 
go nie kocha, co j ą  zniew ala szukać innej m i­
łości. M atka persw adow ała  je j, by tego nie 
czyniła, bo m ęża, siebie i rodziców  h ań b ą  
okryje. C órka jed n ak  upierała s ię  przy sw o - 
jem , czem w yprow adziła  m atkę z cierpliwości* 
że ta  w  końcu zagroziła je j odebraniem  bło­
gosław ieństw a rodzicielskiego.
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— W ię c  co m am  uczynić, m oja m atko
ażeby być p rzyk ładną żoną?

— Dam ci radę, rzecze m atka, mąż tw ój 
p rzepada  za jab łon ią , k tó ra  rośnie w ogrodzie, 
każ  j ą  ściąć i spalić, jeżeli nie będzie się za 
to gniew ał, możesz postąpić ja k  ci się podoba, 
m ając  tak  ślam azarnego męża.

Jak  m atka poradziła, tak  też ona uczyniła. 
Gdy m ąż powrócił do domu, poszedł p rze jść  
się po ogrodzie i ze zdziwieniem  zobaczył w y­
sta jący  pień ulubionej jabłoni; rozgniew any 
przyw ołał ogrodnika, k tó ry  w yjaśnił, że z po­
lecenia pani ścięto to drzewo. W net udał 
się do swej tow arzyszki i ze złością począł 
j ą  strofow ać za tak  nierozsądny postępek. Ta 
za lew ając  się obficie łzam i poczęła narzekać 
że zrobiła  tę szkodę nie rozmyślnie, lecz dla 
ogrzan ia  m ieszkania, by nie narzekał na zimno 
i oto spo tyka  ją  niewdzięczność. Mąż nieco 
się tern stropił i p rzepraszając  czułą żonkę, 
darow ał je j w yrządzoną mu krzyw dę.

Miła niew iasta zobaczyw szy się z m atką, 
opow iedziała jej to zdarzenie, dodawszy od 
siebie że wobec pom yślnej dla niej próby, 
czuje się zwolniona od w ierności m ałżeńskiej.

M atka nie dając za w ygranę, gdyż n ie- 
chciała  się doczekać srom oty córki, rzekła:

— Za wcześnie tryum fujesz moja córko, 
chcąc praw dziwie doświadczyć swego m ęża
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należy ci uczynić jeszcze jed n ą  próbę, k tó ra  
w sku tkach  okazałaby się boleśniejszą, a w te­
dy będziesz m iała w olną wolę czynić, ja k  ci 
się podoba.

— O m atko, za wiele żądasz odemnie, aż 
nadto jestem  cierpliwa, że m ogę z nim obco­
wać, przeto dośw iadczać go niem a dla mnie 
żadnego celu.

A jednak  m usisz to uczynić, bo tu idzie 
o honor naszego domu, dam ci na ten raz lep­
szy sposób, żebyś nieotrzym ała przebaczenia 
swego męża. Oto w iernego jego  pieska, k tó ­
rego strzeże ja k  oka w głowie, s ta ra j się z a ­
bić w jego obecności. Zobaczę w ów czas, jak i 
sku tek  to odniesie.

Gdy rycerz odpoczyw ał po trudach  dzien­
nych, żona tym czasem  szukała  okazji, jakby  
się z pieskiem  urządzić. Chwila odpowiednia 
nadeszła, bo psina  szukając  dla siebie wygody, 
w skoczyła zabłoconem i łapam i na atłasow ą 
kołdrę, leżącą na łóżku i w yciągnęła  się na 
niej wygodnie. Pani nie nam yślając  się chwili, 
schw yciła p sa  za ogon i w yrżnęła  nim  o ścianę* 
że ten legł na m iejscu. Zobaczywszy to rycerz, 
gw ałtow nie przyskoczył do żony i czerwony 
z gniewu w rzasnął:

— N iecna kobieto! co skłoniło cię do tak 
barbarzyńsk iego  postępku?
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— Czy nie widzisz mój mężu, że pies za­
w alał tak d ro g ą  kołdrę sw ojem i łapami?

— Ależ zastanów  się m oja pani, że ulu­
biony m ój p ies w ięcej w art od najdroższego 
pokrycia; uczyniłaś mi niepow etow aną krzywdę.

— Oto rób komu dobrze, gdy dbasz o do­
b y tek  domowy, czynią ci za to gw ałtow ne w y­
rzuty.

Poczem zaczęła szlochać i gorzko zawodzić 
na  los, co w idząc rycerz, ją ł  przepraszać, da­
row ując nierozważny czyn.

Na drugi dzień przybyła m atka, p ragnąc 
zaspokoić sw ą  ciekaw ość i niepom ału zdziwiła 
się łagodnem  zakończeniem  owej przygody. 
C órka stanow czo upierała się tym razem, że 
dłużej cierpieć nie będzie i zerwie więzy m ał­
żeńskie. M atka jednakże dopóty persw adow ała 
jedynaczce o niemożliwości popełnienia takiego 
k roku , że w końcu przekonała ją , iż trzeba 
jeszcze ostatni raz zrobić próbę, a gdy ta  bę­
dzie m iała ten sam  skutek co i poprzednie, w ów ­
czas nie sprzeciw i się już  zam iarom  córki.

— Mąż tw ój, rzekła, za trzy  dni urządza 
w y staw n ą  biesiadę, na  k tó rą  zap rasza  przed- 
n iejszych  panów  z okolicy, otóż gdy już  w szyscy 
zasiąd ą  do gotowego stołu, s taraj się w tedy 
niepostrzeżenie jed n ą  z w iszących frendzli 
ob rusa  przyw iązać do kluczy, które nosisz 
u pasa  i udaj żeś zapom niała zabrać widelce
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z kredensu, a zerw aw szy się prędko z siedze­
nia, pociągniesz za sobą obrus w raz ze w szy st- 
kiem  co na  nim się będzie znajdow ało. Jeśli 
twój mąż, zoczyw szy szkodę nie w yłaje cię 
i przebaczy, w ów czas ja k  rzekłam , możesz czy­
nić, ja k  ci się spodoba.

Tak też się stało. Rycerz zbladł z irytacji; 
ze względu jednak  na obecnych, pom iarkow ał 
się nieco i kazał służbie dać now e nakrycie  
i zastaw ę. N astępnego dnia z rana, przyw ołał 
cyrulika, którego przyprow adził do śpiącej 
żony, a przebudziw szy ją, kaza ł w ypuścić je j 
krew .

D laczego to czynisz mój mężu, kiedy m oje 
zdrowie w cale tego nie w ym aga.

Owszem, kochana żonko, m asz zepsu tą  
krew , bo następstw a  tego są  widoczne, raz po 
raz w yrządzasz mi szkody, k tó rym  zapobiedz 
muszę.

— Nie czyń tego bo napraw dę zachoruję, 
a w tedy w ięcej cię będę kosztow ać, miej litość 
nadem ną.

— Mylisz się bardzo, jak o b y m  m iał te raz  
źle z tobą się obejść, jedyne to lekarstw o  na 
tw oje szaleństw a.

Dał znak  cyrulikowi, a  ten  ta k  gracko 
się uw inął, iż sporo krw i w ypuścił płaczącej 
niewieście.
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— M oja żonko, rzekł rycerz, skoro ci z łą  
k rew  w ypuszczono, tedy mam nadzieję, że le­
piej będziesz się spraw ow ać.

M atka dow iedziaw szy się o aferze, jak a  
sp o tk a ła  córkę, w net przyszła, a widząc córkę 
b lad ą  i lam entu jącą, rzekła:

— A widzisz, nie mówiłam, że ci w strętn i 
m ężczyźni są  gburami i niegodziwcami, czy ten, 
czy inni wszyscy oni są  jednacy, myślę, że nie bę­
dziesz szukać w zajem ności u drugich, bo ten 
sam  los cię spotka, lepiej w ięc trzym aj się 
swego męża.

— Żadnego nie pragnę, a tem bardziej nie 
będę sprzyjać memu mężowi, m am  dosyć tych 
głupstw , tobie tylko m atko zawdzięczam, żeś 
mnie naprow adziła  na lepszą drogę.

K ończąc opowiadanie, m istrz M elchiorach 
rzek ł do cesarza:

— N ajm iłościw szy panie, brzydki chara­
k te r żony, dał się we znaki zacnemu rycerzo­
wi i niechybnie byłby shańbiony, gdyby tem u 
w sam  raz nie zapobiegł, otóż, potężny władco, 
racz zw rócić uwagę na postępow anie sw ej 
m ałżonki, k tó ra  pragnie dla sw ych celów poz­
baw ić cię syna.

— Tw oja opowieść je s t dow cipną i po­
uczającą, uw ażam  w ięc za odpowiednie syna 
m ego nie karać, dopóki p raw da nie w yjdzie 
n a  jaw .

—  59  —
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Jhwa opowieść cesarzowej. Syi\ cesarski poraź 
szósly prowadzony na plac kaźąi i jak mistrz Kleofas 

ocalił mu życie.

Gdy zm ierzch już  zapadał, cesarzow a 
spiesznie pow róciła  ze spaceru, chcąc się do­
wiedzieć, czy pasierba  stracono, a skoro  otrzy­
m ała od w iernej służby p rzeczącą odpowiedź, 
rozgniew ana udała się na poko je  m ałżonka 
swego i w ylew ając obfite łzy poczęła przed 
nim molestować:

— Dłużej podobny stan  rzeczy trw ać  nie 
może, niedosyć, że syn tw ój zniew ażył m oją 
godność, w dodatku otoczenie dw orskie spo­
gląda na m nie nieufnie, jakbym  ja  urządziła 
z synem  twoim  kom edję; tego dum a m oja nie 
zniesie i uw ażam  za konieczne opuścić to 
miejsce.

— Ivlałżonko m oja, trudno zaiste wiedzieć 
po czyjej stron ie  je s t praw da. Dowodzenia 
tw oje nie pozbaw ione są  racji, lecz i m ędr­
com słuszność przyznać muszę; z tych to w zglę­
dów,- gdy się dwie strony kłócą, trzeci korzy­
s ta  z wolności, ja k  to się dzieje z D yokiecja- 
nem, cóż więc w ypada mi zrobić, ażeby sp ra ­
w iedliw ości zadosyć się stało?

— Jeżeli polegasz na słow ach  m istrzów , 
to praw dy się nigdy nie dow iesz, powiem  tylko 
to, że źle t^m wyjdziesz, bo może cię spo t-
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kać zła przygoda, ja k a  zdarzyła się jednem u 
kró low i z jego  m arszałk iem  i siedmiu m ędr­
cami.

— Opowiedz mi żono ja k  to było z owym 
królem , a skoro mnie przekonasz, dotrzym am  
słow a.

— Życzenie tw oje spełnię, panie i m ał­
żonku mój, lecz pom nij, że w m iarę p rzed łu­
żania tej spraw y, cierpienia, jak ich  doznaję, 
źle w p ływ ają  na m oje zdrowie.

Zaczynam  więc w te słowa:
„M ieszkańcy Rzymu i okolic żyli w  trw o ­

dze w obec zbliżającego się nieprzyjaciela. Na 
czele w o jsk  szedł król niemniej potężnego 
państw a, a który miał w swoich szeregach 
spory  zastęp  pogan i widocznie za karę  Bóg 
dotkną,! go trądem . Szedł zdobywać m iasto 
z zam iarem  zabrania ciał św iętych apostołów  
P io tra  i Pawła.

W  drodze będąc na postoju  w pew nem  
mieście, zaw ezw ał do siebie sw ego m arszałka  
i rzek ł do niego:

— Mości m arszałku, nudzę się tu niem i­
łosiernie, postaraj się dla mnie o towarzystwo 
pięknej niewiasty.

— Życzenie mego potężnego w ładcy je s t 
dla mnie rozkazem. Spełnię go w krótkim  
czasie.

A pam iętaj, rzecze król, iż obdarzę j ą

—  61 —
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bardzo bogatym  darem .
M arszałek, że był chciw ym  człowiekiem, 

um yślił nam ów ić sw o ją  żonę, k tó ra  była pięk­
nej urody, ażeby tą  d rogą zdobyć dla siebie 
ów dar. Bardzo się jed n ak  zaw iódł, gdyż 
m arszałkow a ani słyszeć nie chciała, bo bo­
gobojną była niew iastą, i p ropozycja  w ydała 
je j się w strętną.

Jakkolw iek była ona dla k ró la  obcą i n ie- 
w iedziałby w czyjem  jest tow arzystw ie, uw a­
żała jed n ak  m yśl m ałżonka uw łaczającą  jej 
honorow i, to też pogardliw ie zm ierzyła w zro­
kiem  nieco zaw stydzonego m ęża i z godnością 
odeszła.

M arszałek na sw oje nieszczęście, był m a­
to ostrożny, gdyż ktoś podsłuchał rozm ow ę 
m ałżonków  i doniósł królow i, k tó ry  rozgnie­
w any niecnym  zam iarem  m arsza łk a  w frym ar- 
czeniu honorem  żony, przez chciw ość za obie­
can ą  nagrodę, kaza ł go w ezw ać i w ostrych 
słow ach zganiw szy jego postępek, nazw ał go 
nędznikiem , polecając mu niezw łocznie opuścić 
granice k ra ju , w przeciw nym  bow iem  razie 
każe go stracić.

N iezadługo król, p rzybyw szy pod Rzym, 
rozpoczął oblężenie, k tóre trw ało  bardzo długo, 
że omal nie zniewoliło m ieszkańców  do odda­
nia ciał św iętych, a  że m iastem  rządziło w ów ­
czas siedm iu m ędrców , przeto  m ieszkańcy w y­
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słali do nich deputaci ę, prosząc by zapobiegli 
n ieszczęściu, gdyż nie pozostaje nic innego, 
ja k  poddać miasto lub wydać ciała świętych 
apostołów .

Nie strapili się tem m ędrcy, zapew niając 
przybyłych, że zarządzą środki zabezpieczające 
całość miasta. Umówili się potem  ja k  m ają  
postępow ać. To też gdy w o jska  nieprzyjaciel­
skie rozpoczęły szturm, pierw szy m ędrzec, ja ­
ko poseł, przybył do k ró la  i tak  roztropnie do 
niego przem ów ił, że ten kazał zaprzestać walki. 
Na drugi dzień, gdy ponow ny bój się zaczął, 
w ystąp ił w  poselstw ie drugi mędrzec z tym  
sam ym  skutkiem  co pierw szy i tak  przeciągnęli 
do siódm ego dnia.

Gdy jed n ak  doszła do m ieszkańców w ia­
domość, że w  tym dniu k ró l bezw arunkow o 
postanow ił zdobyćm iasto, poczęli błagaćm ędrca 
na k tórego przyszła kolej ra tow ać groźną sy­
tuację, by w ynalazł ostateczny ratunek. Ten 
przyrzekł żądaniu ich zadosyć uczynić, o ile 
to będzie w jego mocy.

N azajutrz zrana rozpoczął się straszliw y 
szturm , naraz wśród nieprzyjaciół nastało pe­
w ne zam ieszanie, bo oto na szczycie jednej 
z w ież obronnych m iasta Rzymu, ukazała się 
postać w  szacie ognistego koloru z dw om a 
m ieczam i w  rękach, groźnie się poruszając,
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a że słońce w tedy świeciło, w ięc miecze w y ­
daw ały niezw ykły połysk.

Żołnierze przejęci zabobonnym ' strachem  
poczęli się cofać, a gdy doniesiono królow i
0 tajem niczej postaci, a w odzow ie tłomaczyli, 
że to m usi być Bóg chrześcian, k tó ry  mieczami 
chce ich zaw ojow ać, tedy strw ożony  król za 
poradą tychże wodzów kazał coprędzej opuścić 
pole bitw y swem u w ojsku , k tó re  z trw o g ą
1 w nieładzie zaczęło uciekać. Skorzystali z te ­
go rzym ianie i otw orzyw szy bram y m iasta, 
poczęli gonić nieprzyjaciela, k tó rem u zadali 
srom otną k lęskę, a król straciw szy  wiele żoł­
nierzy. ledwie z życiem uszedł do sw ego kraju.
I tak  dzięki pom ysłow i ostatniego z m istrzów , 
k tóry p rzebrał się w ową szatę i miecze trzy ­
mał w  rękach, rzymianie pozbyli się wroga 
na zawsze.

A teraz wytłomaczę ci małżonku mój, że 
na podobieństwo owego marszałka, który przez 
chciwość chciał sprzedać żonę za pieniądze, 
syn twój również powodowany jest chciw ością 
zdobycia twej władzy, pragnąc ciebie otumanić 
i zawojować. Jeżeli więc chcesz uniknąć s ro - 
moty, wypędź go w końcu z twego państwa, 
jak to uczynił ów król ze swoim marszałkiem.

Co do jego m ądrych mistrzów, to według 
uknutego planu szu k a ją  sposobu, ażeby zwieść 
cię z drogi praw dy, byś potem musiał uciekać
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ż n iesław ą, ja k  ów król, a w ów czas syn twój 
stałby się  panem  sytuacji. Chcesz-li w ięc do­
czekać się tej niezaszczytnej chwili?

— Bynajm niej, dałaś mi do zrozumienia, 
iż lepiej postąpię* gdy syna każę stracić. Sta­
nie się to dnia jutrzejszego.

I znów po raz szósty  w yprow adzono Dyo- 
klec-yana na śmierć i tu m istrz Kleofas, ja k  
jego poprzednicy, w strzym ał pochód, a n astę ­
pnie udał się do cesarza, p rosząc go błagalnie, 
by pozostaw ił syna przy życiu, k tóry  niczem 
na tak  okru tny  los nie zasłużył. Prośby jego  
natrafiły  na  niespodziewany opór rozgniew a­
nego cesarza, dopiero gdy pow ołał się m istrz 
na  pew ną opowieść, w  której pewien rycerz, 
za to, że w ierzył słowom  żony, naraził się na 
han iebną śmierć, będąc przyw iązanym  do koń ­
skiego ogona, a następnie zaw isł na szubienicy, 
cesarz  zaciekaw iony ja k  to było, kazał mu ją  
opowiedzieć, co też m istrz  Kleofas zaczął w te 
słow a:

„Pewnego pięknego poranku  przez jedną  
z ulic m iasta  Rzymu, przechodził rycerz znany 
ze sw ej waleczności, gdy znalazł się obok ubo­
giego domu usłyszał naraz przecudny śpiew 
kobiecy. Zainteresow any tern, zajrzał w okno 
i niezm iernie się zdziwił ujrzaw szy tak  u roczą 
niew iastę, ja k ą  rzadko mu się zdarzało widzieć.

Przy pomocy niewinnych fortelów, zdołał
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w  krótk im  czasie ją, poznać, a potem  byw ać 
w  je j domu. Zakochaw szy się po uszy, w  nad- 
m iarze uczuć, w yznał, że gdyby pozyskał je j 
w zajem ność, ofiarow ałby cały swój m ajątek. 
Dam a m iała starego  męża, k tó ry  kochał się 
w ięcej w  rycersk ich  spraw ach, ja k  w  żonie, 
choć był o n ią  w ielce zazdrosny, sk ąp ił w wy­
datkach żony, bo sam  nie w iele miał. Oświad­
czenie rycerza było je j sercu m iłem , co się 
dotyczy złota. P rzyrzek ła  mu dać odpow iedź 
za  dni kilka.

Na drugi dzień po tej rozm ow ie, inny ry­
cerz niem niejszej sławmy i bogactw a usłyszał 
je j piękny głos i rów nież s tara ł się o je j w zglę­
dy, ofiarow ał je j w  zapale, cały sw ój m ajątek, 
byleby naznaczyła dzień dlań szczęśliw y. Dama 
nie dała stanow czej odpowiedzi co do swoich 
afektów, p rzyrzek ła  jed n ak  o nich oznajm ić 
mu za k ilka  dni.

To sam o zdarzyło się trzeciem u rycerzow i, 
n ieustępującem u w' niczem swoim  poprzedni­
kom.

P iękna pani postanow iła w yzyskać nai­
w ność rycerzy , będąc zaś z na tu ry  nizkich 
popędów , chciw a na złoto, uw ażała  za odpo­
w iednie d la dopięcia celu, użyć za narzędzie 
sw ego męża. Jakoż przy okazji, opow iedziała 
m u o m iłości młodzieńców', k tó rzy  naw zajem  
nie w iedzą, iż s ą  dla siebie ryw alam i, otóż
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chcąc zagarnąć  ich bogactw a, ona naznaczy 
każdem u z nich inną godzinę na  ju trzejszą 
noc, by p rzybyli do niej z pieniędzmi, jak  to 
się sam i z tem  narzucili, ażeby mieć możność 
stale się po tem  z n ią  widywać. Radziła więc 
m ężow i, ażeby skorzystał z tak  szczęśliwego 
zdarzen ia  i gdy pierw szy rycerz przyjdzie 
o północy i ona będzie z nim sam  na sam  
w tedy wpadnie do pokoju i zabije je j adora­
tora. To sam o uczyni z drugim  i trzecim , k tó­
rym  naznaczy na tęż noc odpow iednie godziny. 
Mąż ja k  się rzekło, był o żonę zazdrosny 
przeto ucieszył się bardzo, że będzie m ógł 
sp rzą tn ąć  adonisów  i zostać bogatym .

N azajutrz niecna kobieta zaw ezw ała onych 
trzech rycerzów , każdego z osobna i oznaczyła 
im porę przybycia, z czego bardzo byli urado­
wani.

G-dy północ nadeszła, zjaw ił się pierw szy 
rycerz obładow any złotem, zaledwie jednak 
przeszedł p róg  je j pokoju, w padł za nim znie­
nacka  m ąż okrutnej dam y i zabił go na m iej­
scu, poczem  ciało jego  zaw lókł do ciemnej 
alkowy.

W  parę  godzin przybył drugi i ten sam 
go los spotkał, rów nież i trzeci padł ofiarą 
zdradnej kobiety. W ów czas m ąż się odezwał:

— Mamy złota co niemiara, lecz trwrngą 
jestem  przejęty, że zbrodnia nasza może się
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w ykryć, co czynić nam należy z ciałam i po­
m ordow anych, boć ich m ogą poszukiw ać, te rn - 
bardziej, że znamienitego rodu są  ci rycerze.

— Nie um ieraj ze strachu, mój mężu, m am  
ja  sposób na usunięcie ich ztąd  bardzo łatw y, 
boć ułożyłam  sobie naprzód cały plan działania.

Nie tracąc  czasu w yszła  z domu i udała 
się do sw ego brata. Z płaczem  opow iedziała 
mu nieszczęśliw e zdarzenie, ja k ie  miało m iej­
sce w ich domu. Mąż je j pokłóciw szy się 
z pew nym  rycerzem , k tóry  przyszedł do nich 
w gościnę, posprzeczał się z nim  i w gniewie 
zabił m łodzieńca, przeto ona nie m ając  nikogo, 
komu m ogłaby zaufać, prosi go jako  brata  
sw ego, by pom ógł im w ynieść nieboszczyka, 
ażeby n ik t tego nie zauw ażył, gdyż w razie  
znalezienia u nich m artw ego rycerza, ulegliby 
karze śmierci.

O dw óch pozostałych rycerzach nic nie 
w spom niała. Brat, acz niechętnie, p rzyrzekł 
dać pomoc, k ładąc całe zdarzenie n a  karb  unie­
sienia sw ego szw agra, czyniąc jed n ak  oboje 
w inow ajcam i, gdyż sam  był statecznym  czło­
wiekiem , dalekim  od aw antur, ty lko ja k  to 
m ówią, lubił zalew ać pałkę.

Poradził siostrze, by p rzygo tow ała  worek,, 
a on w  niego zapakuje ry cerza  i wrzuci do 
Tybru.

Po spełnionym  fakcie, w rócił do siostry
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p rosząc  by m u podała m ocnego wina; chcąc 
m u niby dogodzić, w eszła do alkowy, jakoby 
tu p rzechow ując  wino, lecz za chwilę wróciła 
z udanem  przerażeniem , m ów iąc, że niebosz­
czyk, k tó rego  wrzucił do rzeki, pojaw ił się 
w  alkow ie. Brat nie nam yślając się wiele, za­
b ra ł ciało drugiego rycerza i w rzucił do rzeki, 
m yśląc, że to je s t jeden i ten sam, był bowiem  
ograniczonego umysłu. Gdy jed n ak  siostra  
pow tórzyła poprzedni eksperym ent, rozłosz- 
czony pow tórnym  pojaw ieniem  się rycerza, acz 
w  stanie m artw ym , postanow ił tym  razem  go 
spalić. W ziąw szy  przeto na bark i trzeciego 
ry cerza  w yniósł go za m iasto, w ykopał głę­
boki dół i narzuciw szy w eń  dużo chróstu, pod­
palił go, poczem  wrzucił ciało rycerza, zasy­
paw szy  należycie dół. W dzięczna siostra dała 
m u za  to dużo wina, z czego był rad, a także 
i z tego, że znalazł dobry sposób na niebosz­
czyka, że w ięcej nie ośmieli się tu wrócić.

M ałżonkowie zdobywszy m ajątek , żyli j a ­
k iś  czas w  zgodzie, lecz razu jednego, pokłó­
cili się m iędzy sobą, do tego stopnia, że stary  
rycerz  w  pasyi mocno poturbow ał żonę. Ta, 
gdy się zbiegli sąsiedzi, głośno wyrzekła:

— Och! ty m arny człowieku, m asz zam iar 
m nie zabić, ja k  to uczyniłeś z trzem a rycerzam i.

U słyszaw szy to obecni donieśli władzy, 
k tó ra  w drożyła  śledztwo i oddała pod sąd  milę
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parę. Oboje zostali skazani na śm ierć przez, 
powieszenie; uprzednio jednak  przyw iązano 
ich do końsk ich  ogonów i wleczono po m ieście.

— Otóż najm iłościw szy cesarzu, rycerz 
ten nie byłby doczekał się takiej niesław y, 
gdyby go żona nie nam ów iła  do niecnej zbro­
dni, a potem go wydała, żyłby w spokoju  
i zacnie sw ój żywot zakończył. N ieradziłbym  
i tobie potężny władco, dow ierzać słowom  m ał­
żonki, bo złe następstw a z tego w yniknąć m o­
gą, gdyż lud się burzy, że syna  chcesz niew in­
nie karać.

— Mistrzu Kleofasie, zapew niam  cię, że 
D yoklecjan żyć będzie, dopóki praw da na ja w  
nie wyjdzie, możesz odejść.

Ledwie że m istrz opuścił kom natę, za 
chw ilę w eszła  cesarzow a z wielkim płaczem  
i z m ocnem  postanow ieniem  wyjazdu do ojca 
swego, gdyż dalej nie m yśli w ystaw iać się na 
jaw ne szyderstw o. Cesarz u sp o k aja ł ja k  mógł, 
pocieszające ją , iż ta cała  afera niezadługo się 
pewnie skończy.

— Jeżeli będziesz dow ierzał słowom m ędr­
ców, to w inow ajca nie p rędko docieka  się k a ­
ry, a strzeż się przew lekać tę spraw ę, bo m o­
żesz źle na tern w yjść, ja k  to się zdarzyło pe­
wnemu wodzowi z podw ładnym  mu rycerzem .

— Chętniebym usłuchał, gdybyś mi ze­
chciała opowiedzieć.
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— Owszem, lecz po raz ostatni zadaję so­
bie ten  trud, by cię przekonać, ja k  dobrodusz­
nie postępu jesz  w zględem  nikczem nych m ędr­
ców .

Ostatnia opowieść cesarzowej. Jtfistrz Joadprą ocala 
życie J)yoklecjar\a, po raz siódmy skazanego ąa śmierć.

Cesarzowa otarłszy  łzy, zaczęła opow ia­
danie: „Pewnemu rycerzow i znakom itego rodu 
śniło się w nocy, że w  przepysznym  ogrodzie 
w idział niew iastę nadzw yczajnej urody, k tó ra  
z nim  mile rozm aw iała, iż rycerzowi onem u 
zdaw ało się, że je s t w niebiańskim  raju. Gdy 
się obudził, długi czas trw ał w rozm a­
rzeniu, wciąż sobie ów sen przypom inając. 
Nie m ogąc usiedzieć na m iejscu i p rzyp isu jąc  
tem u snu pew ne znaczenie, postanow ił w yje­
chać w  dalekie strony, łudząc się nadzieją., że 
natrafi na podobną czarodziejkę. Jakoż ruszył 
w drogę, a  po paru  dniach chcąc należycie 
odpocząć, w stąp ił do przydrożnej gospody i tu  
w  rozm ow ie z je j w łaścicielem , dowiedział się 
o w ielkim  wodzu, niedaleko w obronnym zam ­
ku zam ieszkałym , iż chętnie przyjm uje usługi 
w alecznych rycerzy. Gdy sobie nieźle wypoczął, 
w y b ra ł się do onego wodza, k tóry go nader 
mile p rzy ją ł i u k tórego zaskarbił sobie łaski, 
odznaczyw szy się mężnie w wielu bitwach,
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które naów czas wódz ów m usiał toczyć z sa£-  
siadami. Miał on żonę bardzo piękną, k tó rą  
przez zazdrość stale  ukryw ał w jednej z wież 
zam ku. Komnata, w  której ow a piękność p rze­
siadyw ała całem i dniami, m iała tylko jedno 
okno, w ychodzące na pustą  m iejscow ość

Rycerz nasz przechodząc koło wieży, mi- 
mowoli spojrzał w okno, jak żeż  jednak  
zdumiał, gdy w w yglądającej niew ieście zoba­
czył ów w yśniony ideał.

Traf zrządził, że i tej pani rów nież śnił 
się rycerz, doznała w ięc na jego  w idok nie- 
m niejszego w rażenia. Przez k ilka dni z rzędu, 
rycerz s taw ał pod oknem  przez nikogo nie­
zauw ażony i przy blasku księżyca g ryw ał p rze­
piękne m elodje na instrum encie m uzycznym 
O względach je j nie w ątpił, gdyż na  pożegna­
nie, pow iew ała mu chusteczką.

Idylla ta  jed n ak  długo trw ać nie mogła, 
um yślił przeto rycerz znaleść sposób zbliżenia 
się do sw ej bogdanki. Przy zdarzonej okazji, 
prosił sw ego wodza, by w nagrodę jego  zasług, 
pozwolił mu w ybudow ać obok zam ku swój 
w łasny  dom, a w tedy w potrzebie zaw sze bę­
dzie gotow y przybyć na jego skinienie. Otrzy­
m aw szy pozw olenie, zaraz n a ją ł ludzi i w nie­
długim  czasie s tan ą ł dom, p rzy ty k a jący  jedną, 
śc ianą  o m ur wieży, a to w edług jego  planu,
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kazaw szy zrobić’ przytem  potajem ne przejście 
do kom naty  uw ielbianej istoty.

Zrobienie otworu w  ścianie, było dziełem 
k ró tk ie j chwili, to też z przestrachem  ujrzała 
p iękność wchodzącego przezeń rycerza. Ten 
j ą  począł uspakajać, lecz ona kazała mu iść 
precz, dziwiąc się jego śm iałością. Przeprasza­
ją c  j ą  na klęczkach, powoli zm iękczył je j se r­
ce, nie trw ało to jednak długo, gdyż mimo za­
pewnień miłosnych, k tóre go tu przywiodły, 
odm ówiła mu swoich w zględów , pow ołując 
się na w ierność swego męża. W ów czas ry ­
cerz pełen rozpaczy, zapewnił, iż ją  i siebie 
zgładzi ze świata, jeżeli będzie upierała się 
przy sw ojem , Obawiając się zapalczywości 
m łodziana, chcąc go ułagodzić ofiarow ała mu 
pierścień  otrzym any od m ęża w dzień ich ślu­
bu. Od tej pory rycerz byw ał często u swej 
damy, miłe z nią w iodąc rozmowy. Ona zaś 
nie śm iała mężowi w yjaw ić o tych schadzkach, 
obaw iając się rozlewm krw i.

W ódz w  wolnych chwilach, urządzał w spa­
niałe polow ania po okolicznych lasach, na 
k tó rych  byw ał i zakochany rycerz. G-dy na 
jednem  z takich polowTań, zmęczony rycerz 
położył się na  mchu i bezwiednie usnął, nad­
jecha ł w ódz ze swoim orszakiem . Z siadł z ko­
nia i przybliżył się do swego faworyta, chcąc 
go sam  obudzić, lecz naraz spostrzegł na jego
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palcu pierścień i poznał go, w tej chwili ak u ­
ra t rycerz się obudził i zauważył, że w ódz 
spogląda znacząco na jego  rękę.

Udał w net chorego, ażeby uniknąć inda­
gacji, co też mu się udało. Po pow rocie do 
domu, w szedł bez zw łoki do sw ej ukochanej 
i oddał ów pierścień, uprzedzając j ą  o zaszłym  
wypadku.

W kró tce przybył wódz do sw ej żony 
i prosił o pokazanie pierścienia, grożąc je j 
śmiercią, w razie zaginięcia. Nie stropiona tem  
piękna kobieta  w yjęła  go ze szkatułki, udając 
zdziwienie, co to ma znaczyć. W ódz zaw sty­
dzony, p rzep rosił j ą  i odszedł, zachodząc w gło­
wę co do podobieństw a obu pierścieni.

Rycerz ośmielony pow odzeniem , po pe­
wnym czasie zaprosił w odza do siebie na ucztę, 
na k tórej uczestniczyć będzie jego  narzeczonat 
przybyła z dalekich stron. Uw ażać będzie, że 
tem uczyni mu praw dziw y zaszczyt.

W ódz chętnie się na to zgodził.
Następnie prosił panią sw ego serca, by 

się ubrała  okazale i w raz z nim  udała się na 
ucztę. Jakżeż się zdziw ił wódz, u jrzaw szy 
w ielkie podobieństw o do sw ej żony, nietylko 
z tw arzy, a także z m owy i ruchów , pow ziął 
też n iejakie podejrzenie, lecz skoro  pomyślał, 
że żona jego  doskonale była zam knięta i w ża­
dnym razie w ym knąć się nie mogła; uspo­
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ko ił się nieco, sp iesząc się jednak  z za­
kończeniem  uczty, p rag n ą ł bowiem jak n a jp rę - 
dzej spraw dzić rzecz na  m iejscu, choć rycerz 
s ta ra ł się uprzyjem nić czas sw ojem u panu, 
przedłużając zabaw ę, ażeby rozproszyć jeg o  
niepokój, k tóry  dobrze zauważył.

Niedługo baw ił wódz, pożegnał mile m łodą 
parę  i udał się pośpiesznie do żony, k tó rą  też 
zastał. Czując się w innym  obrażającego w zg lę­
dem  niej podejrzenia, przeprosił j ą  w  czułych 
słow ach, w y jaśn ia jąc  cel przybycia, co ona ze 
spokojem  przyjęła, napom inając go, że drugi 
raz j ą  naraża na p rzykrość sw ojeni postępo­
w aniem , i że pow inien być spokojnym , wobec 
dobrze strzeżonej wieży i posiadając zresztą  
k lucz od jej kom naty. Co do niej. to żadna 
niegodna m yśl nie przychodzi jej do głowy, 
ja k  przystało na uczciw ą niewiastę, by m iała 
szukać  sposobu w yjścia  ztąd  i szukania aw an­
tur. Zadowolony wódz uściskaw szy żonę, w y­
szedł, ani się dom yślając, że ow a narzeczona, 
była istotnie jego  żoną, k tó ra  z onej uczty, 
w net w ym knęła się do sw ojej siedziby, szybko 
zm ieniła strój i czekała jego wizyty, będąc 
pew ną, że w tym celu się spieszył.

Nazajutrz rycerz odwiedził wodza, prosząc 
o zwolnienie go ze służby, gdyż pragnie w ró­
cić do swej ojczyzny, w ziąw szy uprzednio ślub 
ze sw oją  narzeczną w  m iejscow ej kaplicy, o ile
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na to da wódz sw oje przyzwolenie i osobiś­
cie poprowadzić raczy ją  do ołtarza; na co 
otrzym ał przychylną odpowiedź.

Poczem rycerz na oznaczony dzień zapro­
sił dla asysty wielu panów, sam  zaś w towa­
rzystw ie narzeczonej przybył do kaplicy, gdzie 
kapłan już  oczekiw ał na nich; za  chw ilę też 
nadszedł wódz, k tóry w raz z drugim  rycerzem  
poprow adził ją  do ołtarza. W szyscy byli p rze­
konani, że to je st praw dziw a narzeczona owego 
rycerza. Po skończonej cerem onji, rycerz po­
dziękow aw szy wodzowi za okazaną mu życz­
liwość, prosił o odprow adzenie m łodej -pary 
do oczekującego okrętu, który m a ich zawieść 
do jego ojczyzny i by przy pożegnaniu zech­
ciał dać k ilka rad świeżo zaślubionej żonie:
0 wierności m ałżeńskiej, posłuszeństw ie i t. p. 
Wódz razem z kilku panam i odprow adził ry ­
cerza do okrętu , zastosow ał się do prośby 
jeg o  w zględem  żony i pożegnał ich czule. 
Zaraz potem okręt odbił od brzegu, a rycerz
1 jego żona pow iew ali chustkam i na  znak 
radości, praw dopodobnie dlatego, że tak  sk ład ­
nie udał się im cały fortel.

Gdy o k rę t znikł z horyzontu, wódz chcąc 
się podzielić w iadom ościam i tego dnia ze sw o­
ją  żoną, udał się do jej kom naty, jak ież  było 
ejgo przerażenie, gdy je j nie zastał. R ozkazał 
robić Doszukiwania do ca łvm  zam ku i wów czas
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znaleziono tajem ne przejście. Podstęp nie ule­
ga! najm niejszej w ątpliw ości, teraz dopiero 
zrozum iał, czyj był pierścień i kto była ow a 
narzeczona. Rozpacz jego  nie m iała granic, 
iż za przychylność, ja k ą  darzył rycerza, ten 
w  haniebny sposób mu się odwdzięczył. P rzy­
pisyw ał sobie dużo winy, iż w ierzył słow om  
rycerza.

— Otóż mój m ałżonku, rzekła cesarzow a, 
tw oi m ędrcy, na podobieństw o onego rycerza  
zam ydlają  ci oczy sw ojem i opowieściam i, ani 
się spodziew asz w  ja k ą  m atnię w padniem y. 
Mimo zapew nień moich, jako  wiernej żony 
nie dajesz wiary, że syn twój niegodnie ze 
m ną postąpił, m ędrcy zaś chytrze z tobą igrają , 
ażeby syna  w oczach ludu przedstaw ić ja k o  
m ęczennika i zjednać mu ogólną sym patję.

Masz rację, odparł cesarz, nie chcę nadal 
naśladow ać owego w odza w jego dobrodusz- 
ności i każę ju tro  skoro  św it stracić mego syna.

Dyoklecjana po raz siódmy wyprowadzo­
no na śmierć. Nim jednak przybył na miejsce 
stracenia, mistrz Joachim uprosił dowódcę eskor­
ty o wstrzymanie wyroku, dopóki nie wróci 
od cesarza z pomyślną wieścią. Natychmiast 
pojechał do pałacu i przedstawił się cesarzo­
wi, który zirytowany przeciąganiem się tej 
zawikłanej sprawy, wybuchnął nań gniewem,, 
zawoławszy:
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— Dosyć m am  w aszej obłudy, nie chcę 
słyszeć tw ojej mowy, k tó ra  m a na celu zdradę 
w zględem  m ojej osoby, nie tylko syna swego 
każę stracić ale i w as, których zły wpływ 
uwidocznił się niegodnym  postępkiem  Dyokle- 
cjana, w dodatku uczyniliście go niem ową. 
Broniąc honoru m ego, inaczej z w am i p ostą ­
pić nie mogę.

— Potężny władco, m uszę p rzysiądz  na 
mój siwy włos, że ci na jszczerszą  p raw dę 
powiem . Syn twój je s t najszlachetn iejszych  
popędów  młodzieńcem , żadna niegodna myśl 
nie skaziła go, a tern sam em  nie splam ił się 
żadnym  złym  czynem. Ju tro  z ran a  skoro 
każesz go uw olnić z w ięzienia i sprow adzić 
do siebie, w ów czas Dyoklecjan przem ów i mi­
łościwy panie, a dowiesz się niezaw odnie z j a ­
kiego powodu to się stało.

— Nie chcę słyszeć o niczem, gdyż na 
fałszu opieracie sw oje dobre chęci

— N ajm iłościw szy panie, ostrzegam  cię 
ażebyś nie dow ierzał podszeptom , żony, bo 
mimo spełnienia je j najgorętszego życzenia, 
może ci się tak  odwdzięczyć ja k  w pew nej 
opowieści, żona sw ojem u nieboszczykow i 
mężowi.

— W ysłucham  zresz tą  tw ego opow iada­
nia, da jąc  rozkaz odw ołania w yroku , pam iętaj 
jednak , że jeżeli zapew nienie tw oje, że syn
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mój ju tro  m a przem ów ić, okaże się fałszem, 
n ieodw ołalnie każę w as w szystk ich  pod miecz 
katow sk i poprow adzić.

M istrz Joachim  podziękow aw szy za uw ­
zględnienie jego  prośby, zaczął sw ą  opowieść:

„W pewmej prowincji gallijskiej, żył cno­
tliwy rycerz, k tóry  kochał nad życie sw oją  
urodziw y żonę. Gdy razu jednego, siedzieli 
oboje za stołem, żona -wyciągnęła rękę do m ę­
ża, ażeby podał je j nóż dla obrania owocu, 
ten chcąc spełnić jej żądanie, przez prędkość 
i nieuw agę skaleczy! j ą  w  rękę, z której w y­
try sn ę ła  k rew . Rycerz, k tó ry  był tkliw ego 
serca, tak  się przejął tym małoznacznym w y­
padkiem , że uczuł się słabym  i zemdlał. Po 
otrzeźw ieniu go, kazał sprow adzić księdza, 
gdyż przeczuw ał blizki skon, narzekając na 
ból serca. Konając, p rosił żony o przebacze­
nie za w yrządzoną krzyw dę.

S troskana żona, po śm ierci ukochanego 
m ałżonka, utulić się z głębokiego sm utku nie 
mogła. Na cm entarzu, gdy pochow ano nie­
boszczyka, niechciała odejść od grobu i mi­
mo nalegań  krew nych i znajom ych, aby udała 
się z nim i do domu, odm ów iła odrzekłszy:

— Nic nie pom ogą w asze persw azje, po­
stanow iłam  um rzeć na  jego grobie, bo m oja 
dusza zbolała, tą  jed n ą  pociechę dla siebie
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widzi, a  przeto żadna siła mnie ztąd  nie w y ­
prow adzi.

Radzi nie radzi, oddalili się z cmentarza^ 
um ów iw szy się między sobą, iż należy nad  
grobem  rycerza  zbudow ać dom ek, ażeby w nim  
bezpiecznie m ogła przebyw ać w dow a, dostar­
czając je j zarazem  pożyw ienie, co też szybko 
uskuteczniono.

W k ilka dni potem, k toś zapukał do je j 
dom ku, w dow a niechciała otw orzyć, zapy tu jąc  
się o cel przybycia. W tedy  przybysz w y ja ś ­
nił je j, że z pow odu zimna, chciałby się nieco 
ogrzać w ciepłym  pokoju, gdyż w iększą częśś 
nocy przebył na jednem  m iejscu, pilnując wi­
sielca, n iedaleko cm entarza, k tó ry  za złodziej­
stw o został przez sąd w ten sposób ukarany. 
A w edług istniejącego praw a, w isielec w inien 
być strzeżony następnej nocy, po wykonaniu 
w yroku, przez jednego z m ieszczan, o ile ko ­
lej na  niego nadeszła, a  to pod grozą u tra ty  
mienia, a naw et życia, gdyby w isielca pota­
jem nie usunięto. W dow a uw ierzyła jego  sło ­
wom , boć o praw ie tern w iedziała i o tw orzyła 
drzw i m ieszczaninowi, k tó ry  bardzo  dziękow ał 
za je j dobre serce. O grzaw szy się dobrze, 
zwrócił się do niej w  te słow a:

— Miła pani, w ypada mi cię pożegnać, 
lecz pozwól sobie w przód powiedzieć, że dzi­
wi mnie bardzo, iż będąc tak piękną i zam oż­
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ną w dow ą, przesiadujesz tu niepotrzebnie, bc 
twój m ąż, nieboszczyk, tam  na drugim świecie, 
p rzekonany  je s t aż nadto o tw ojej miłości i p rzy ­
w iązaniu  i wcale nie miałby za złe, gdybyś 
zam ieszkała  w mieście, m odliła się za jego 
duszę i zajęła się m iłosiernym i uczynkam i 
a  tak  życie swoje spędziła z pożytkiem

— Chyba nie w iesz mój panie, że m ow ą 
sw o ją  ranisz mi serce, w olałabym  nie w pusz­
czać cię do siebie, ażebyś nie profanował tego 
miejsca. W iesz dla jak iego  pow odu mąż m ój 
um arł, pow inno ci to w ystarczyć, dlaczego po­
stanow iłam  umrzeć na  jego grobie.

Mieszczanin wyszedł, celem dozorowania 
w isielca, jak ie  było jednak jego  zdziwienie, 
gdy go na szubienicy nie było. Zrozpaczony 
sw ojem  położeniem, pobiegł nazad do w do­
w iego dom ku, lecz ta  nie chciała mu otw orzyć 
W tedy zaklinając się na  w szystko prosił, by 
to  uczyniła, gdyż on je s t  w  niebezpieczeństwie 
u tracen ia  życia. G-dy w szedł, opowiedział, że 
w  czasie bytności u niej popełniono kradzież 
zw łok, a  zatem  on w edług p raw a  zostanie poz­
baw iony mienia lub życia, co już będzie za­
leżało od woli panującego, prosi więc ją  
o radę. Ona rzekła:

— Ubolewam nad tw ojem  nieszczęściem 
chcę cię w yratować, mam jed n ą  myśl z któreji
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ci się zwierzę. Oto, czy pojąłbyś mnie za żonę? 
Innego nad ciebie nie chcę mieć.

— Ze szczerą  chęcią, jeżeli to pozwoli mi 
w ybrnąć z krytycznego położenia; cenię tw oje 
dobre serce, iż chcąc m nie ratow ać, musisz 
opuścić grób sw ego męża.

— Otóż, rzek ła  wdow a, w ydobędziesz nie­
boszczyka z grobu i pow iesisz na  opróżnionej 
szubienicy, a  tak  zadosyć się stan ie  praw u.

Gdy wydobyto zwłoki, m ieszczanin p rzy ­
pom niał sobie, że w isielcow i brakow ało  trzech 
przednich zębów, gdy rycerz  m iał w szystkie, 
tedy za dnia łatw oby spostrzeżono' zam ianę. 
W dow a poradziła  mu, aby koniecznie wybił 
zęby, lecz ten nie przystał, pow ołując się na 
to, iż nieboszczyk był jego dobrym  przyjacie­
lem i wiele mu dobrego czynił. W dow a nie 
nam yślając  się wiele, sam a  to uskuteczniła, 
poczem  w ynieśli ciało i powiesili. Miesz­
czanin był uratow any. Gdy w dow a pow róciła 
do doinku zw róciła się z zapytaniem  do niego, 
kiedy naznaczy dzień ślubu? Ten rzek ł 
w  gniewie:

— W strę tn a  kobieto! ja k  śm iesz pytać się 
o to, co je s t niemożliwem do spełnienia, czyż 
m ógłbym  się ożenić z takim  potw orem , sza­
tanem w ludzkim  ciele, jak im  ty jesteś! Tak 
to obes/faś  się ze swoim  mężem, k tóry  dla 
kilku tw oich k ropel k rw i życiem  przypłacił;
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zhańbiłaś jeg o  i siebie, sprofanow ałaś ciało, 
a  teraz zachciew a ci się nagrody. Oto ją  
masz!

A w ydobyw szy miecz, uciął je j głowę, po­
czerń zam kął drzwi i udał się na sw oje s ta ­
now isko.

„Potężny władco, skończyłem , dając ci do 
zrozum ienia, byś nie dow ierzał przychylności 
tw ojej żony, bo ci się może odpłacić niem niej, 
jak  owa żona rycerza41.

— W szystko się w yjaśni, gdy syn mój 
ja k  to rzekłeś; jutro przemówi. Tedy oddaję 
go wam , byście jutro z rana  do mnie go przy­
wiedli. Szczęśliwy będę, gdy downem się p raw ­
dy i odzyskam  ukochanego syna.

^demaskowanie macod\y i tryuąf pyoklecyana.

M ędrcy zebrali się na w spólną radę dla 
oznaczenia godziny i przygotow ania ucznia do 
tak w ażnej chwili. Skoro św it sprowadzili do 
siebie Dyoklecyana, ubrali go w  drogocenne 
szaty, da jąc  mu odpowiednie w skazów ki, ja k  
się m a zachować, lecz on zapew nił ich, że m a 
w łasny  sposób ocalenia siebie i m istrzów Gdy 
słońce  jiiż było dosyć w ysoko, wyszli z do­
mu i skierow ali sw e krok i ku pałacow i 
w tow arzystw ie tłumu, który ich witał owa­
cyjnie.
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H ałas doszedł do uszu cesarza, k tó ry  się 
dom yślił co to znaczy. Nie posiadał się z ra ­
dości, że chw ila rozw iązania spraw y n ieza­
długo nastąpi. K azał zebrać się w szystk im  
dygnitarzom  państw ow ym  i dworzanom , aże­
by byli obecni przy tej uroczystości, m ając  
u boku cesarzow ą w raz z je j  fraucym erem .

D yoklecjan w szedł pow ażnym  krokiem  
w  otoczeniu swoich m istrzów , a zbliżywszy 
się do ojca na kilka kroków , rzek ł w śród  w iel­
kiej ciszy:

„Najm iłościwszy ojcze i potężny w ładco, 
zanim  ci obw ieszczę cel mego przybycia, każ 
s tanąć  w pośrodku sali, w dw óch rzędach, 
w szystk im  dam om  cesarzow ej.

Cesarz zachwycony m ow ą i poważnym  
tonem  m łodocianego syna, w net kazał spełnić 
jego  życzenie, poczem  syn rzekł:

„Potężny m onarcho przypatrz  się uważnie 
niektórym  damom, a w szczególności tej oto 
w  pięknej różow ej szacie, każ  j ą  odprowadzić 
do oddzielnego pokoju i spraw dzić, czy to je s t  
rzeczyw iście niew iasta, a w tedy okażą  się sza l- 
b iersk ie  sztuczki mojej m acochy.

Cesarz zdziwił się niezm iernie, usłyszaw ­
szy tą  propozycję k tó rą  uw ażał za n iew łaś­
ciwą, lecz syn stanow czo się uparł i prosił 
o pozw olenie je j rozebrania. W obec tego ce­
sarz rozkazał zaprow adzić ow ą dam ę do osob-
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nego poko ju  w  asystencji kilku poważnych 
w iekiem  dw orzan  i tu się dowiedziano, że był 
to m ężczyzna.

— Oto, ojcze mój, niew inność twej żony 
w ychodzi na jaw , ona to o taczając się prze­
branym i młodzieńcami, p ragnęła  mnie zgubić, 
ażebym  nie podpatrzył je j fortelów  i nie w y­
da ł przed tobą.

Straszliw ym  gniewem opanow any cesarz, 
nie m ógł w ydobyć głosu, przyszedłszy nieco 
do siebie, rozkazał owego m łodzieńca stracić, 
a  żonę w trąc ić  do w ięzienia na śmierć gło­
dow ą.

Lecz D yoklecjan się odezwał:
— M iłościwy mój oieze, nie karz teraz 

zdrajców , niechaj cała sp raw a rozeznana bę­
dzie w  sądzie, aby w  państw ie całem było 
w iadom em , po czyjej stronie je s t słuszność. 
Jeżeli p ragn iesz  wiedzieć, dla jak iego  powodu 
byłem  niem ow ą przez siedm  dni, to powiem, 
że w raz z m istrzam i badałem  gw iazdy na nie­
bie i dow iedziałem  się o grożąćem  mi niebez­
pieczeństw ie, któreby skończyło się śmiercią, 
gdybym , przybyw szy tu taj, rzekł choć kilka 
słów . Co do nieprzystojnej jakoby  napaści 
m ojej na  tw o ją  żonę, to sąd  rów nież zbada 
dlaczego się pow odow ała tak  nikczem nem  
oskarżen iem  mojej osoby przed tobą, ukocha­
ny ojcze.
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W inow ajczyni słuchając tych słów, s ta ła  
ja k  na rozżarzónych węglach, wobec u jaw n io ­
nego dowodu niecnego sw ego postępku, a  nie 
m ając  nic na sw oje uspraw iedliw ienie p ad ła  
przed m ałżonkiem  na kolana, prosząc o litość, 
lecz ten pełen  oburzenia zaw ołał:

— Nie m am  żadnego m iłosierdzia dla po­
pełnionej zbrodni, niechaj p raw o  rozstrzygnie 
na co zasługujesz.

A zw róciw szy się do straży, kazał j ą  w y­
prowadzić, a do syna  rzekł:

„Synu mój najukochańszy  cieszę się n ie­
zm iernie, że odzyskałem  jed y n ą  m oją pocie­
chę. Czuję się szczęśliw ym , że godnego m am  
w  tobie zastępcę, k tó ry  dziś dał dow ody nie­
zw ykłego rozumu. Jednakże  chwilam i serce 
m oje je s t p rzejęte  boleścią, na  w spom nienie 
twroich cierpień jak ie  przebyw ałeś, gdy cię 
dzień w  dzień niesłusznie prow adzono na 
śm ierć. W iem y teraz, kom u zadaną boleść 
zawdzięczam y.

Mistrzów twoich, za ich w ierność i po­
święcenie suto w ynagrodzę, zapew niw szy im 
m iejsce zaszczytne na m ym  dworze.

Poczem kazaw szy zbliżyć się synowi* 
w  oczach w szystkich z serdeczną m iłością tu­
lił do siebie. Obecni w zruszeni tym  w idokiem  
łzy mieli w  oczach.
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Z A K O Ń C Z E N I E .

Cesarz, p ragnąc zrzucić ciążący mu sm u­
tek, spow odow any przykrym  zajściem zoną 
i zająć  um ysł swój czem innem, poler ił syno­
wi, aby mu na w zór jego m istrzów, pow ie­
dział rów nież ja k ą  opowieść. Dyoklecyan na­
tychm iast zastosow ał się do życzenia ojca:

„Pewne m ałżeństw o miało syna, którego 
bardzo kochało dla jego  wesołego usposobie­
nia i niezw ykłego rozum u. Gdy doszee, lat 
dziesięciu, zdarzyło się pew nego razu, że w po­
bliżu zaśpiew ał słowik; ojciec w yraził się 
głośno, że rów nież pięknego śpiewu nie sły­
szał, w ów czas chłopczyna usługujący rodzi­
com, rzekł:

— W iem  ojcze, co znaczy ten śpiew < ba- 
wiam się tylko, że będziecie się oboje gnie­
w ać na  mnie. gdy go wytłumaczę.

— Nie lękaj się chłopcze, rzekli rodzice 
mów śm iało.
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— Oto słow ik przepowiada, że ludzie bę­
dą  mnie w przyszłości czcić i że przyjdzie 
chwila, w  której usługiw ać mi będziecie, lecz 
j a  się tem u sprzeciw ię.

— Niedoczekanie tw oje, rzek ł ojciec, aże­
byśm y się mieli w  ten sposób przed tobą po­
niżyć.

Poczem w gniewie porw ał go za  ram iona 
i w rzucił do pobliskiej głębokiej rzeki.

Chłopiec jednak  nie u tonął, z trudem  p rze­
płynął na przeciw legły brzeg i udał się gdzie 
go oczy poniosły, po drodze żyw iąc się +em, co 
mu z łask i dano. A tak przybył na  dw ór pew ne­
go znacznego rycerza, k tó ry  go p rzy ją ł chęt­
nie do siebie i zaopiekow ał się nim  szczerze, 
kształcąc go w  naukach i w  zawodzie rycer­
skim.

T ak przeszło lat k ilka i stał się młodzień­
cem  pełnym  energii i sił żyw otnych, zaprag­
ną ł też zwiedzić obce k raje , na co otrzym ał 
zezwolenie sw ojego opiekuna. Po wielu dniach 
w ędrów ki dostał się do Egiptu, gdzie zaw itał 
do dw oru królew skiego i został p rzy ję ty  w po­
czet dw orzan. Król bardzo go polubił, bo był 
nader sym patycznym  i p ięknej postawy. By­
strym  rozum em  swoim zadziw iał obecnych, to 
też po niedługim  czasie o trzym ał poważne s ta ­
now isko państw ow e i s tał się wielce poży­
tecznym  dla kraju.,. Król cenił go bardzo
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i uw ażał go praw ie ja k  sw ego syna. Tem bar- 
dziej by ł mu drogi sercu, iż młodzieniec ten, 
w  czasie polow ania na  dzikie zwierzęta, u ra­
dow ał go od niechybnej śm ierci. W  chwili, gdy 
n a  k ró la  rzuciła się lwica, niewiele b rakow a­
ło by dostał się w szpony, lecz młodzieniec, 
znajdu jący  się w pobliżu, m ając tylko sztylet, 
nie tracąc przytom ności rzucił się naprzeciw  
lw icy gdy była ju ż  w  skoku i szczęśliw ym  
zrządzeniem  losu w pakow ał ów sztylet tak  
głęboko w jej piersi, iż ta  padła w krótce m ar­
twa. Sam  zaś odniósł nieznaczne rany od pa­
zurów .

Postanowieniem  kró la było wydać sw o ją  
je d y n ą  córkę za niego, lecz młodzian niezbyt 
chętnie m yśl jego popierał, m ając konieczną 
chęć zw iedzenia nieco świata. Zwierzył się 
z tern królowi, k tó ry  ze sm utkiem  przy ją ł to 
jeg o  pragnienie. Nie sprzeciw ił się w osta­
teczności jego zam iarow i, prosił go tylko, by 
w kró tce  zaw itał do niego, bo radby go mieć 
za sw ego zięcia, i sw ego następcę. Z wielkim  
żalem  z nim się pożegnał, poczem m łodzieniec 
odjechał.

Bawił on na dw orze wielkiego króla Cy- 
ru sa  przez rok cały, doznaw szy od niego w ie­
le przychylności; b ra ł udział w wojnie, ja k ą  
ów  kró l prow adził z sąsiednim  mu wrogim  
państw em , a w której zaszczytnie się odzna­
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czył. Zatęskniw szy do swego dobrodzieja,kró­
la  Egiptu, pożegnał Cyrusa, k tóry  obdarzył go 
hojnie i udał się w drogę. Czułe było p rzy­
witanie obojga: k ró la  z przybranym  synem. 
Ten w krótce ożenił się z jego  córką. Po nie­
jak im  czasie k ró l zaniem ógł, a czując się co­
raz słabszym , miał jedyne życzenie, by po 
śmierci jego s ter rządów  poszed ł w ręce zię­
cia. Tak też się stało. Ongi chłopczyna rzu­
cony na pastw ę rybom, dziś był potężnym  
w ładcą. Przez lat k ilka rządził spokojnie, lecz 
potem zam ieszki w ew nętrzne i in tryga dw or­
ska zm usiła go do ucieczki w raz z żoną do 
k ró lestw a izraelskiego, gdzie przebyw ał na 
tam tejszym  panującym  dw orze, gdzie był bar­
dzo łubianym, przychylnie i łaskaw ie  podej­
mowanym.

Gdy w_ Egipcie się uspokoiło  i p a rtja  przy­
chylna naszem u bohaterow i w zięła  górę, da­
no mu znać, ażeby śpiesznie pow rócił do k ra ­
ju. Odtąd rządy  jego były spokojne. Pew ne­
go razu rozm yślając nad sw o ją  przeszłością, 
przypom niał sobie o rodzicach, rad  był zoba­
czyć się z nimi, jakko lw iek  doznał od nich 
ciężkiej krzyw dy.

Uczucie synow skiego przyw iązania odez­
wało się w  jeg o  sercu. R ozesłał gońców wrro ­
dzinne strony, lecz żeby o celu nie w spom ina­
li jego  rodzicom . Gdy w ieść o miejscu ich po­
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bytu doszła do króla, w ybrał się w  drogę 
w  otoczeniu dobranej świty. Będąc w pobli­
żu m ieszkania rodzicielskiego doznał pewnego 
w zruszenia, k tó re  prędko opanował; kazał do­
nieść rodzicom, iż k ró l Egiptu życzy sobie od­
począć u nich i zjeść w espół z nimi obiad. 
W ielce się uradow ali takim  zaszczytem , w net 
też poczynili przygotow ania, p ragnąc godnie 
przyjąć wielkiego gościa. Gdy przybył i na­
der uprzejm ie był przyjęty , po obiedzie, ja k  
zwyczaj ów czesny nakazyw ał w zględem  do­
stojny ch gości, ojciec w ziął miednicę z w odą 
i trzym ał ją  przed królem , dla um ycia rąk , 
m atk a  zaś trzym ała  ręcznik. Król jed n ak  po­
dziękow ał za fatygę i kazał swoim  ludziom 
ich zastąpić. N astępnie poprosił rodziców do 
poko ju  i nagle się ich zapytał, czy m a ją  obec­
nie dzieci. O trzym aw szy przeczącą odpowiedź 
z tym. jednak  w yjaśnieniem , że kiedyś mieli 
jednego syna, lecz ten im um arł bardzo młodo, 
w tedy król się odezwał:

,,A cóż pow iecie na to, jeżeli ja  się do­
w iem , że on żyje.

„O potężny królu, dlaczego chcesz o tem 
wiedzieć?

To m oja rzecz, jeżeli się praw dy nie do­
wiem, ja k ą  śm iercią  umarł, a będę w iedział to 
od innych, w ów czas każę w as stracić.

Zatrwożeni rodzice wyjawili, że syn ich
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chełpił się przy obiedzie, że oni mu będą usłu­
giwać, w y roku jąc  to ze śpiew u słow ika, znaj­
dującego się w  pobliżu na drzewie; będąc tern 
oburzeni, rzucili go do rzeki, gdzie utonął.

— Źleście przyjęli jego  m owę, boć było 
by to zaszczytnem  dla was, gdybyście w  przy­
szłości takiego syna  mieli k tó ryby  doszedł 
w ysokiego znaczenia. Ciężką zbrodnię popeł­
niliście, w yjaw ić jednak  m uszę, że to ja  je ­
stem  w aszym  synem , najdrożsi m oi rodzice.

Oboje oniemieli narazie nie w iedząc co 
czynić, po chwili jed n ak  upadli mu do nóg, 
prosząc o przebaczenie.

— Nie czyńcie tego i bądźcie spokojni, 
syn w asz nie umie się mścić, kocham  w as tak, 
ja k  ongi, kiedy byłem  dzieckiem  i ja k  przy­
stało na uczciwego syna.

N astępnie zabrał ich do siebie, gdzie oto 
czył wygodnem  życiem, jak  na kochającego 
syna przystało.

Dyoklecyan skończyw szy sw ą  opowieść 
spojrzał na sw ego cesarza, k tóry  otw orzył mu 
ram iona i uścisnął serdecznie, zrozum iaw szy 
sentencję opowiadania.

„Drogi i szlachetny synu m ój, widzę te­
raz ja k ą  mam  w tobie pociechę, będę spokoj­
ny o dobro mego kraju , gdy rządy powierzę 
w tw oje ręce.

* *
*
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Po upływie k ilku lat cesarz, czując po­
trzebę spoczynku, zdał losy państw a ukocha­
nem u synow i i doznał za życia praw dziw ej 
pociechy, będąc św iadkiem  wielkodusznych 
i roztropnych jego  rządów, które przyczyniły 
się do znacznego pow iększenia dobrobytu lud­
ności.

DyokJecyan był uwielbiany przez swoich 
poddanych, jed n ając  sobie również tak tow nem  
postępowaniem , uznanie i szacunek obcych 
narodowe '

Sław ę sw oją zawdzięczał użytecznej po­
mocy siedmiu m ędrców , którzy byli p rzez 
aiego czcią otaczani.

K O N I E C *
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